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NASZE ABC 


Ku czemu zmierza Rosja? 


Ku czemu zmierza Rosja? 

Na pytanie to daje ciekawą od- 
powiedź dziennikarz amerykański 
H. Chamberlin, który po 12 let- 
nim pobycie w Sowietach, powró- 
cił obecnie do Ameryki. 

P. Chamberlin, znany ze swego 
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NOw iNY CODZIENNE 


Wczorajsze całodniowe obrady 
sejmowej komisji budżetowej po: 
święcone były rozpatrywaniu bu- 


objektywizmu a nawet pewnych dżetu Min. Spraw Wewnętrznych. 


sympatyj do systemu sowieckiego 


Preliminarz tego budżetu na rok 


twierdzi, że w Sowietach istnieją | 1935/6 przewiduje wydatki w kwo- 


obecnie trzy 


dencje rozwojowe: rosnący 


trwałe i stałe ten-|Cie 197.168.000 zł. Sprawozdawca 
na-|pos. Pączek (BB) stwierdza, 


że 


cjonalizm, zwiększająca się ma- | wydatki tego resortu stabilizują 


terjalna nierówność i dążenie do 
stabilizacji stosunków na wsi. 
Jaskrawy wzrost nacjonalizmu 
jest—zdaniem p. Ch —koniecznem 
następstwem coraz bardziej akty- 
wnej polityki zagranicznej Sowie-| 
tów. Polityka ta z jednej strony| 
utrudnia działalność komunisty- 
cznej międzynarodówki, z drugiej 
za8 budzi uczucia ambicji naro- 
dowej. Przed 10 laty patrjotyzm ,' 
był uważany przez prawdziwego 
komunistę za grzech, dzisiaj w 
każdej mowie urzędowej spotyka 
się zdania o „naszej kochanej oj- 


czyźnie' o „obowiązku ON 
ojczyzny”, o „naszym, wielkim: 
kraju“. 


równość wynika z konsekwentnie ' 
stosowanej polityki 
wych, premij za wydajność pracy 
i różniczkowania pi * zależnie od 
stopnia odpowiedzial, ści danego 
stanowiska. Każdy kre naprzód 
Sowietów w zakresie gospodar- 
czym počiąga za sobą nowe nie- 
równości. Dyrektorzy i inżyniero- 
wie zdobywają auta i własne dom 
ki, majstrowie aparaty radjowe 1 
ładniejsze meble, dzielniejsi robo 
tnicy wyższe płace i możność o- 
szczędzania. W ten sposób pow- 
staje proces kapitalizacji, wytwa- 
rzający coraz jaskrawszą nierów= 
ność. 

Wreszcie trzecia tendencja: 
bilizacja na wsi. 

Włościanie, aczkolwiek niechę- 
tnie przystosowują się do systemu 
kolektywnej gospodarki, a z dru- 
giej strony rząd sowiecki powoli 
rczygnuje ze stuprocentowej ko- 
munizacji. W ten sposób docho- 
dzi do kompromisu, który zawiera 
w sobie elementy względnej, przy 
najmniej trwałości. 

Z wywodów p. Chamberlina wy- 
nika, że Rosja sowiecka znajduje 
się na drodze ku doniosłym ewo- 
lucyjnym zmianom. 


sta- 


płac akordo- | 


się na poziomie o około 200 miljo- 
nów zł. a w porównaniu z budże- 
tem z r. 1930/31 są mniejsze o 22 
procent. W przeliczeniu na jed- 
nego mieszkańca wynoszą one 5 
zł. 91 gr. Czynności Ministerstwa 
Spraw wewnętrznych zwiększają 
się wobec wzrostu liczby ludno- 
ści. W ostatnich pięciu latach 
przyrost ludności wynosi łącznie 
2.116.000, czyli 6.74 procent. 


Oszczędności 


w samorządach 
Przechodząc do spraw samorzą- 
dowych, sprawozdawca podkreśla, ! 
że działalność Ministerstwa zmie- 


|rza do daleko idących oszczędno- | 
Zwiększająca się materjalna nie ,Ści, których wynikiem 


jest stały 
spadek budżetów samorządowych. 
Np. budżet stolicy wynosił w r. 
1930/81 — 131,6 miljona zł, a w r. 
1934/35 — 100,6 miljona. Ogólne 
zadłużenie gmin miejskich wyno- 
silo 31 marca 1933 1.221 miłjonów 
zł. Ścisłego zadiużenia w obecnej 
chwili podać niepodobna. 


Opłaty taryfowe 

Referent poruszył również cie- 
kawą kwsetję opłat taryfowych, 
domagając się jak najrychlejsze- 
go zamknięcia ich wysokości w 
ustalonych zgóry granicach. O- 
becnie łączna suma opłat pobiera- 
nych od uboju wynosi 67 zł. 46 
gr. od sztuki bydła, 82 zł. 45 gr. 
od sztuki trzody chlewnej, a 13 
zl. 68 gr. od cielęcia, dlatego mię- 
so jest tak drogie, ubój w War- 
szawie zmniejsza się, a wzrasta 
nielegalny przywóz mięsa bitego. | 


Mowa | 
min. Kościełkowskiego 


Minister Spraw Wewnętrznych 
p. Kościałkowski wygłosił następ- 
nie dłuższe przemówienie, utrzy- 
mane w ramach ściśle budżeto- 
wych. zapowiadając, że przesłanki 


Pod znakiem powo!nej poprawy 
Polepszenie w zdrowiu Stępowskiego 


Wczoraj w godzinach popołud- 
niowych przy łożu chorego arty- 
sty, Kazimierza Junoszy-Stępow- 
skiego, odbyło się konsyljum le- 
karskie, złożone z prof. dr. Zyg- 
munta Radlińskiego, doc. dr. Ja- 
na Kołodziejskiego, dr. Mieczy- 
sława SŚrokowskiego, dr. Floks- 
trumpfa oraz dr. Helta. W czusie 
konsyljum zmieniono choremu 
opatrunek. 

Stan zdrowia Stępowskiego po 
lepszył się nieco, samopoczucie 
było niezłe, temperatura 38,2. Le- 
karze wzięli trzykrotnie próbki 
krwi do analizy. Wynik pierwszej 
analizy będzie wiadomy  dzisia. 

Po konsyljum lekarze uznali 
stan zdrowia za nadal poważny, 
zabronili choremu artyście jakie- 
gokolwiek ruchu, odwiedzin i t. 
p. obiecując, iż dopiero za 3 — 
5 dni. będzie można kategorycz- 
nie stwierdzić, czy choroba zc- 
stała opanowana. Opatrunek byi 
bardzo bolesny, chory narzekał na 
ból, jednak po przedwczorajszym 
stanie poważnym, dzień wczoraj- 
szy upłynął pod znakiem powo- 
nego, lecz stałego polepszenia. 

Chąry otrzymuje w dalszym cią 
gu tysiączne dowody zainteresc- 
wania i współczucia całej Po!- 


ski. Do lecznicy napływają w dal- 
szym ciągu listy i depesze z ca- 
łego kraju, często adresowane 
tylko: „Junosza-Stępowski, War- 
szawa', a kierowane przez pocz- 
tę do lecznicy przy szpitalu Czer- 
wonego Krzyża. 

Niektóre dowody i objawy syni- 
patjj są wprost wzruszające. 
Wczoraj przyjechał z Wilna jeden 
z tamtejszych urzędników, który 
przywiózł małżonce chorego, p. 
Junosza-Stępowskiej, paczkę ziół, 
oświadczając, iż po użyciu tych 
ziół ręka napewno będzie się goić 
i chory wkrótce powróci do-zdro- 
wią. 


Ofiary tajfunu 


TOKJO, 24.1 (PAT). W pobli- 
żu portu Horiszima jeden ze stal- 
ków japońskich dostał się w stre- 
fę silnej burzy i zatonął. 11 
członków załogi zginęło. 

Inny statek japoński, zdążający 
do jednego z portów na wyspie 
Hokkaido został zaskoczony przez 
tajfun i również zatonął. Zacho- 
dzi obawa, że 9 członków załogi 
znalazło śmierć w falach oceanu. 


ABC 


Kanama 


Zadania administracji 


oświetleniu min. Kościałkowskiego 


na komisji budżetowej 


polityczne, któremi się kieruje, dopatrywać się wyłącznie po 
przedstawi w pełnej Izbie podczas stronie administracji, jakkolwiek 
debaty nad budżetem Minister- | nie chce jej bynajmniej w żad- 
stwa. Sytuacja gospodarcza Pań: nym wypadku rozgrzeszać, 
stwa wciąż jeszcze wymaga dal- : A 
of kursen a a Stan bezpieczeństwa 
jednak dalszych oszczędno- | — To, co powiedziałem o dy- 
ści już robić nie można. W budże- | SPYoPorcji ogólnej — mówi p. A 
cie na rok 1935/6 z ogólnej sumy nister— odnosi się również . 
197 miljonów wydatków, 141 mil | 9"ganów bezpieczeństwa. ATE 
jonów czyli 72 procent — przypa-| JAMY prawie najmniej policji w 
Europie, a mianowicie wypada u 


da na bezpieczeństwo publiczne. zka ia ` 
Wskutek sozsmevzonych .zadań nas 1113 mieszkańców na jednego 
policjanta, gdy np. 


Ministerstwa dysproporcja ich z 
środkami pogłębia się. Minister BR Włoszech 647, a w Niemczech, 
oświadcza, iż nie waha się stwier 

musi być wyrównana przez u=; 


dzić, ze obecny preliminarz ope- X 
ruje sumami, p=niżej których eni nE heap i 
zejść nie można. na policji stol wysoko, a wszelkie 
przewinienia są surowo karane. 
O zaufanie do rządu W pierwszych trzech kwartałach 
Nawiązując do pogłosek, jakie ub. roku przekazano wiadzom są- 
ukazały się w prasie o zmianach 
podziału na województwa, oświad 
cza, że jak wiadomo komisja dla 
usprawnienia administracji opra 
cowała projekt nowego podziału, 
ale rząd wobec tego projektu sta- 
nowiska jeszcze nie zajął. Wa- 
runki, w jakich pracuja starosto- 
wie i urzędy wojewódzkie są bar- 
dzo trudne. Warunkiem najistot- 
niejszym, ułatwiającym lub utru- 
dniającym zadanie, jest stosunek 
zaufania między obywatelem a 
rządem. Jeśli ten wzajemny. sto- 
sunek nie zawsze kształtuje się w 
sposób zadawalający, to zdaniem 
pana ministra, nie można winy 


czego sady rozpatrzyły 626. W 
jednym wypadku zapadł wyrok 
skazujący, w sześciu władze poli- 
cyjne zastosowały kary dyscypli- 
narne, w czem 4 zwolniono ze 


tek zastosowanych przez 


bezpieczeństwa w połowie roku 


ne partji komunistycznej nie by- 
ły dla niej korzystne. 
Zadania władz 
administrącyjnvch 


Ministerstwo Spraw Wewnętrz 


| 
w Belgii 807, | konieczności 


Szczupłość sił policyjnych ie 


dowym 1082 sprawy o pobicie, zj 91€ i będą z całą surowością tę- 


służby, a dwóch wydalono. Wsku-j oraz zarzutów, jakie z tego 
władze, wodu podnoszono. 


ub. represyj wysiłki organizucyj-| gólny dla niektórych ugrupowań 


nych stara się o to, ażeby władze i zarzutów. 


Opłata pocztowa niszcz. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 
piątek 25 stycznia 1935 r. 


cio, 


Nie dla wszystkich 


są pomarańcze 

W ciągu drugiej dckady b. m. za- 
awizowano przybycie do Warszawy 
ogółem 16.370 skrzyń pomarańcz, co 
do których edbiorcy-hurtownicy zo- 
bowiązali się do przestrzegania w 
sprzedaży klauzuli cen detalieznych. 
Wobce tego rynek stołeczny jest za- 
opatrzony w towar zupełnie: dostn- 
tecznie, a surowe sankeje karne, sto- 
sowane wobec sprzedawców, pobiera- 
jących ceny wyższe od ustalonych, 
nie dopuszczają do rozwoju spekula- 
cji. 

Jednakowoż nie 


bezpieczeństwa w działalności 
swojej miały stale przed oczami 
trzy zasadnicze wytyczne: 1) że 
nie może istnieć żadne pobłaża- 
nie dla akcji antypaństwowej, 2) 
musi być zasadą władz bezpie- 
czeństwa zwalczanie wszelkiego 
teroru czy to będzie teror na tie 
różnic narodowościowych, wyzna 
niowych czy politycznych. Trze- 
cią wytyczną jest zapobieganie 
w naruszeniu prawa, a w razie 
stosowania różnych 
dk fa represyjnych, prowadzi- 

cych do celu z wybraniem nai- 
mniej drastycznych. Jeżeli tu 1 
ówdzie słyszy się narzekania na 
wladze bezpieczeństwa, jeżeli tu 
i ówdzie mogą się zdarzyć jakieś 
niedociągnięcia, których wcale 
nie zamierzam  negować, to sa 


wszystko jest je- 
szcze na tym odcinku w zupełnym 
porządku. Tak np. dowiadnjemy się, 
że zrzeszenie spółdzięlni „Społem, 
posiadające ponad 2000 punktów 
sprzedażnych w całej Polsce, a z te- 
go 15 sklepów w Warszawie, otrzy- 
mało dotąd wszystkiego tylko 3 wa- 
gony pomarańcz, czyli niecały tysiąc 
skrzyń, gdy do Gdyni przywieziono 
ich sporo ponad 50 żvsięcy i hur- 
townicy żydowscy zaopatrzeni są w 
towar niezwykle obficie. 

Mamy nadzieję, że władzie roz- 
dzielające pomarańeze w myśl dv- 


ione. : f 
p rektyw Min. Przemysłu i Handlu po- 
Przechodząc do spraw samo- EA R 
AA staraią się o io, by handel chrześci- 
rządowych, minister porusza 


jański, zwłaszcza e a hie był 
pokrzywdzony 


- Budżet Sowietów 


sprawę ostatnich wyborów do 
gmin wiejskich i rad miejskich, 
pc- 


i f Jak dono si Agencja Tass, 
P. minister uwaza, że nieSszcze- budżet Zwiazku Sow ieckiego, 
który został przyjęty na rok 


wynik wyborów był przyczyną 
tych zarzutów, ale opierając się 
na wynikach dochodzeń,  twier- 
dzi, że większość zarzutów jest 
niesłuszna, a w żadnym razie nie 
daje powodu do uogólnienia tych 


1904 w wysokości 47.8 miljarda 
, rubli w dochodach, oraz 45.8 mil 
jarda w wydatkach, w wykonae 
niu przedstawiał się następują* 
co: wpływy wyniosły 49.7 miljar- 
dów rubli, wydatki zaś 46.9 mil: 


jarda rubli 
ą 


Japonia porzędkuie Daleki Wschód 


Ofensywa japońska w Chinach 


realizuje dumne plany min. Hiroty 


LONDYN, 24. 24.1. (tel. wł.). 
Tutejsze koła polityczne z napię- 
tą uwagą śledzą rozwój wypad- 
ków na Dalekim Wschodzie, gdzie 
znowu zagrzmiały armaty japoń- 
skie. Wyjaśnienie obecnego mar- 
szu wojsk japońsko - mandżur- 
skich w kierunku na Wielki Mur 
chiński tkwi całkowicie w wiel- 
kiej mowie, którą wygłosił japoń- Ofensywa japońsx«a 
ski minister Spr. Zagr. Hirota 21| Pod kątem widzenia tych wy- 
b. m. z okazji zakończenia per-|nurzeń min. Hiroty, obecna ofen- 
traktacyj z Sowietami i nabycia | zywa wojsk  japońsko-mandżur- 
przez Japonję kolei wschodnio -i skich nabiera charakteru plano- 
chińskiej. wej akcji nie przeciwko Chinom, 

AR. yłąc W - 
Cele polityki japońskiej lecz wyłącznie przeciwko komu 


nistycznym żywiołom, 


w chińskim Turkiestanie, 
pod ich wpływem został zsowie- 
tyzowany. Dodać należy, że ob- 
szar ten stanowiący punkt wyj- 
ścia dla ewentualnej ekspansji 


pomiędzy Mongolją wewnętrzną 


japońskich nader 


rozsadza- 


Według określeń min. Hirotyljącym jednolitość Chin. W obec- 
przeznaczeniem dziejowem Japo-| nem działaniu ofenzywnem bio- 
nji jest odegranie na stałym lą-|rą udział dwa korpusy złożone z 


dzie azjatyckim roli czynnika sta- |tysiąca żołnierzy japońskich i 
bilizacji stosunków i organizatora |jtysiąca mandżurskich, zaopatrzo- 
narodów w tej części świata. Ja-jne w samoloty bombardujące, w 
ponja — podkreślił miu. Hirota— | samochody pancerne i silną ar- 
chce wobec całego Świata wziąć | tylerję. Linja ataku zmierza na 
na siebie odpowiedzialność za| wschód od Czaharu w kierunku 
pokój i porządek w tej części glo-|na Kałgan. Oddziały japońskie 
bu ziemskiego. Pod tym kątemjatakują linię Wielkiego Muru 
widzenia polityka japońska dą-|chińskiego pod Tu-Szin-Kau. We- 
żyć będzie do zawarcia sojuszu z dlug doniesień pism chińskich z 


państwami wschodnio - azjatyc- Kałganu, 4 samoloty japońskie 
kiemi. Z Mandżuko sojusz już) ammm 
istnieje. Skolei chodzi o zawar- 


cie sojuszu z Chinami i Syjamem. 


Armja komunizujących 
generałów 


Dla dopięcia tego celu 
oświadcza min. Hirota — przede- 
wszystkiem należy dążyć do sta- 
bilizacji stosunków w Chinach, 
czemu na przeszkodzie stoją prze 
dewszystkiem żywioły komuni- 
styczne, zgrupowane w armjach 
kilku chińskich generałów. Ar- 
mje te, które poprzednio zajmo- 
wały wybrzeże chińskie po ich 
wyparciu przez siły japońskie wy 
cofały się do zachodnich Chin, 
sadowiąc się w Sing - Jang, t. j. 


Krwawe 


BUENOS AIRES, 24. 1. (PAT). 
Donoszą z Meksyku, że w czasie 
nabożeństwa w miejscowości 
Coyaacan, grupa członków stowa- 
rzyszenia bezbożników wtargnęła 
do kościoła, wznoszac antyreligij- 
ne okrzyki. Sprowokowani w ten 
sposób katolicy rzucili się na bez- 
bożników, którzy, broniąc się, 
zrobili użytek z broni palnej. 


ga a= m2 R i Z 


który |zrzuciły 7 bomb na Wielki Mur 


na Syberję i stanowiący pomost |sję ataku na ufortyfikowane po- 


| Czao-Czang straty 
a Tybetem odgrywa w planach wojsk japońskich wynosiły: 2 
doniosłą rolę. zabitych i 

| 


również władze wojskowe w To- 


we wschodnim Czaharze. kjó, które określają, że celem 
Korespondenci londyńscy Pe-| ekspedycji japońskiej jest usu- 
kinu donoszą, że według oświad-|nięcie Chińczyków od bezpośred- 
czeń japońskiego attache w cza-| niego kontaktu z Dżeholem. W 
zamiarze zrealizowania tego ce- 

zycje pod lu, Japończycy są zdecydowani 


przekroczyć nawet Wielki Mur, 
aby udaremnić ewentualna kontr 
akcję chińskich wojsk komuni- 
stycznych. 

Agencja Reutera donosi z Pe- 
kinu, że władze chińskie założyły 
protest przeciwko ofenzywie ja- 
pońskiej, która narusza zawartą 
w swoim czasie umowę. 


5 


chińskie mialy 
wać Ku-Yan. 
W starciach tych atakujące 
wojska japońskie zwarły się 2 
wojskami komunistycznego gen. 
Sunga, które poniosły poważne 
straty. Oddziały chińskie znaj- 
dują się w pełnym odwrocie, 


Wojska 
ewakuo- 


rannych. 
jakoby 


O bezpieczeństwo Japończycy nie cofną się 


Mandżuko > ON 
Przedstawiciel japońskiej mi- = g : 
sji wojskowej w Mukdenie złożył| SZANGHAJ, 24. 1. (PAT.). 


oświadczenie na temat ostatnich | Wyjaśnienie japońskiego attache 
ruchów wojsk japońskich i celuj wojskowego, iż wojska japońskie 
tej ekspedycji. Stwierdził on mia- |nie zatrzymają się w Tuszikau 
nowicie, że ofenzywa japońska jeśli Chińczycy stawiać będą dat 
zmierza narazie do zajęcia Kał-, szy opór wywołało w Szanghaju 
ganu i odrzucenia komunizują- wielkie podniecenie, które wyra- 
cych wojsk chińskich daleko od ziło się m. in. znacznym spad- 
granicy Mandżuko. |kiem papierów państwowych na 
Wiadomość tę potwierdzają giełdzie. 


Katolicy Meksyku bronią się 


walki w kościele 


zakończone rozgromem bezbożników 


Pięciu katolików zginęło na miej- 
scu, zaś kilku odniosło rany. 

Wypaurci z koscioła bezbożnicy, 
szukając ocalenia w ucieczce, 
schronili się do gmachu magi- 
stratu, jeden z nich atoli wpadł 
w ręce sprowokowanych, którzy 
dokonali na nim samosądu przez 
ukamienowanie. 

Na wiadomość o wypadkach, 


ludność katolicka miasta Meksy* 
ku zorganizowała olbrzymia ma- 
nifestację na znak protestu prze- 
ciw wystąpieniom  bezbożników, 
domagając się surowego ukara- 
nia winnych. Władze bezpieczeń- 
stwa aresztowały przeszło 50-ciu 
członków organizacji bezbożni- 
ków, 


Str. 2 


Na marginesie 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


walki z chaosem cen artykułów żywnościowych 


Pod dyktatura skle; 


W związku z naszą kampanją 
przeciwko chaosowi i niebywałej 
rozpiętości cen na rynku spo- 
żywczym, poruszyliśmy wczoraj 
kwestję t. zw. książeczek sklepi- 
kowych. Pozornie ułatwiają one 
gospodyni czynienie zakupów 
żywnościowych na potrzeby 


TO- 


dziny, jednocześnie jednak wcią- 


gają je w otchłań nie kończących 
się nigdy długów i podrażają 


znacznie ogólne koszty utrzyma- 


nia, jakkolwiek stopa życiowa 
danem gospodarstwie bynajmniej 
się nie podwyższa. 


Czyja wina? 
Niewątpliwie głównym powodem 
jest zmniejszenie zarobków wo- 


góle i nieregularność wypłat tak | 
często spotykana w przedsiębior- | 


stwąch prywatnych. Spowodowa- 
ny tęm brak gotówki zmusza go- 
spodynie do korzystania z usłuż- 
negò kredytu i w rezultacie do 
przepłacania za wszelkie artyku: 
ły spożywcze. 


Często jednak 1 gospodyni sa- | ku. 


ma nie jest bez winy. Mając na- 
ogół skąpo gotówki do rozporzą- 
dzenia chętnie poddaje się nie- 


woli sklepiku, gdyż wyobraża so- to zawsze bezkarnie, choćby ce- 
zwiększa jej na ta różniła się bardzo znacznie 
Nie liczy się od cen w innych sklepach. Osta- 
przy tem, że kupując za gotówkę tecznie nie można nawet wielce 
w tanich źródłach zakupu mogła- się dziwić, 


bie, że ten kredyt 
środki obrotowe. 


by sporo zaoszczędzić na inne 
potrzeby domowe. 

Oczywiście nakłada to nu go- 
spodynię dodatkowy trud wyszu- 
kiwania owych tanich Źródeł za- 
kupu, co przy istniejącej rozpię- 
tości cen nie jest bynajmniej za- 
dańiem łatwem. 


„Co sklepina to nowina“... 


Wobec takiej rozpietości cen 
na artykuły pierwszej potrzeby, 
jaka istnieje dzisiaj niepodobna 
sprawdzić, czy dany produkt nie 
jest przepłacony, niepodobna od- 
kryć, „gdzie leży ten złoty śŚro- 
dek, owa nieuchwytna „nornal- 
na“ cena danego artykułu. W 
dzisiejszym chaosie cennikowym, 
gdy nie można ustalić, ile wiaś- 
giwie coś kosztuje, jedno jest 
tylko pewne: to, że choćby dany 
artykuł sprzedawany był w *óż- 
nych sklepach po kilkunastu róż- 
nych cenach — żadna z nich nie 
będzie dokładnie odpowiadać tej, 
która jest wymieniona w wydru- 
kowanym cenniku, wywiesza ym 
— jak na ironję — nad ski*po- 

„wą ladą. 


Długi, długi, długi... 


Jak już powiedzieliśmy, naj- 


więcej amatorek  miesięcznogo 
kredytu znależć można wiród 
rodzin  rzemieślniczo - robotni- 
czych i drobno - urzędniczych, 
t. j- tych, które rozporządzają 
bardzo skromnemi funduszami, 
mając jednocześnie wiele osób 


do wyżywienia. 

Momentem krytycznym, który 
sprzyja postawieniu pierwszego 
kroku w kierunku otworzenia 
"stałego kredytu u  sklepikurza 
jest zazwyczaj spóźnienie wypła- 
ty miesięcznego czy tygodnio- 
wego zarobku żywiciela rodziny. 

Coraz częściej spotykamy się 
z faktem, że pracodawcy, bądź 


instytucje zalegają z wypłatą na-| wo - warszawskie zawiesiło dzia- 


Dziesięciostronicowy, 


STANISŁAWA 


Kłamstwo i 
WYSOCKIEGO: Nieukończona 


Cena numeru 30 gr. 


w 


| 
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CZYS CZYTAŁ JUŻ TRZECI NUMER 
NOWEGO TYGODNIKA LITERACKIEGO 


Prosto z Mostu 


pod redakcją Stanisława Piaseckiego 


ilustrowany numer zawiera artykuły 
twory: TADEUSZA OPIOŁY: Stryk Michał w powstaniu, KAZI- 
MIERZA HAŁABURDY: Cztery wiersze 
PIASECKIEGO: Z pieca na łeb, Ankietę „JAKĄ 
NAJCIEKAWSZA KSIĄŻKĘ PRZECZYTAŁEM W 1984 R“ 
odpowiedziami St. Miłaszewskiego, 
kowskiego, F. A. Osgendowskiego i E. Wittiga), JANA STRZEM- 
KOSZA: Dama z kodakiem i Tomasz Mann, 
ŁOWSKIEGO: Don Juan pradziadkiem, 
słowo zaklęcia będzie powiedziane po polsku, STEFANJI SZUR- 
LEJÓWNY: Koncert w Fitharmonji, 
SKIEGO: Głodne Podhale, dwie powieści, WŁ. J, GRABSKIEGO: 
MARIE GEVERS. Serenada 
powieść Reymonta, 
PODOSKIEGO: Fotografja w ręku artysty, ZBIGNIEWA DRZE- 
WIECKIEGO: Książka o fPaderewskim, ANDRZEJA NOWICKIE.- 
GO: Opowieść o państwie stugłowem, 
SKIEGO: Dwa okna oraz bogaty dział recenzyjny t informacyjny. 


dług górnej granicy tej rozpięto- 


leżności przez tydzień, dwa, mie- 
siąc i dłużej; zapasy gotówkowe 
(z czego właściwie robić te o- 
szczędności?) wysychają szybko 
jak woda na pustyni — i wtedy 
oczywiście pomoc sklepikarza o- 
fiarowującego kredyt, bardzo się 


swoje złe strony, gdyż wycofanie 
większych zapasów gotówki z 
małych obrotów handlowych, u- 
trudnia zakupy hurtowe, utrud- 
nia uczciwą i sprawiedliwą kal- 
kulację cen artykułów żywnościo- 
wych. Z konieczności sprowadza 


przydaje. Płaci mu się wtedy, się. towar tańszy, gorszy i sprze- 
kiedy się ma pieniądze, co dwa, |daje go po cenach wygórowa- 
trzy lub cztery tygodnie — nie |nych, trzeba bowiem jakoś zdy- 
odczuwa się odrazu  nieregular- |skontować sumy uwięzione u 
kas nie. Ue zarobków. książeczkowej klienteli. 
rzysłowiowe „szydło wychodzi 

z worka“ dopiero po dłuższym o- Czas z tem skończyć! 4 
kresie takiej gospodarki. Zadłu- Do sprawy drobnych sklepi- 


ków spożywczych jeszcze pówroó- 
cimy; narazie chcemy stwierdzić 
jedno: otwieranie miesięcznego 
kredytu w 'sklepiku jest zgubą 
każdej gospodyni, zgubą tem 
większą im skromniejszę są su- 
my, przeznaczone na utrzymanie 
rodziny. Gospodynie — niewolni- 
ce kredytu sklepikowego, uzależ- 
nione odeń tem silniej, im słab- 
sze są ich możliwości płatnicze, 
muszą płacić procenty od tegó 
kredytu, muszą płacić za towar 
ceny najwyższe. Nie mogą się 
przed przepłacaniem produktów 
żywnościowych bronić z dwóch 
przyczyn: spowodu niemożności 
korzystania z tańszych usług kon 
kurencji, nie udzielającej kredy» 
tów i spowodu chaosu cen, który 
zapewnia sklepikarzowi bezkar- 
ność i samowolę w ustanawianiu 
cen każdego towaru. 

Gospodynie świadome zasad 
racjonalnego gospodarowania 


żenie niewiadomo jak i kiedy 
wzrasta do rozmiarów katastro- 
falnych, niepodobna go spłacić z 
zarobków, wystarczających led- 
wie na zaspokojenie prymityw- 
nych, doraźnych potrzeb życio- 
wych. 


Dwie strony medalu 

Tak więc po upływie pewnego 
czasu stwarza się niemal auto- 
matycznie =— dyktatura sklepi- 
Sklepikarz mając w ręku 
swego klienta, liczy mu możliwie 
najwyższe ceny i w ogólnym 
chaosie cennikowym uchodzi mu 


że sklepikarz z tej 
rozpiętości cen korzysta, że sprze 
daje artykuły żywnościowe we- 


ści: jego „dyktatura"” też 
CEEE ETE =" EEE) 


10.000 dzieci głoduje 
W Warszawie trzeba dożywić 40.000 dzieci 
szkół powszechnych 


Na 21 b. m. akcja dożywiania 
dzieci szkół powszechnych. pro- 
wadzona przez Radę Szkolną m. 
stot. Warszawy, ohjęła 28.451 
dzieci w 161 szkołach. Z tej licz- 
by 14.773 dzieci otrzymuje zupy 
(pół litro) i chleb (200 gramów), 
a 13.678 — mleko (ćwierć litra) 
i chleb (200 gramów). Ostatnio 
porcje chlęba powiększono z da- 
wnych 100 gramów do 200 gra- 
mów. Zdiczby 161 szkół, w jede- 


ma 


- 


nastu dożywianie 1.664 dzieci od- 
bywa się przy pomocy instytucyj 
społecznych. 

Liczba dożywianych dzieci jest 
stopniowo powiększana i w naj= 
bliższych dniach osiągnie 30 ty- 
sięcy. Nie wyczerpuje to, nieste- 
ty, wszystkich potrzeb, gdyż do- 
żywiać trzcba około 40.000 dzie- 
ci, na ogólną liczbę 120.000 uczę- 
> do szkół. 


Rada fundacji im. J. hr. Potockiego 


Zaczyna działać 


W nadchodzący piątek, 25b. m. kóba hr. Potockiego. 
odbędzie się pierwsze posiedzenie Po otwarciu posiedzenia ra- 
nowopowstałej rady fundacji im.|dy, przez jej prezesa, sprawozda 
ś. p. Jakóba hr. Potockiego, zwo-|nie z dotychczasowych czynności 
łane przez prezesa tej fundacji |administracyjnych zda p. Czu- 
b. ministra dr. Chodźkę. ruk, generalny plenipotent dóbr 
á. p. fundatora ,a zę stanu prac 
inwentaryzacyjnych — notarjusz 
Zabierzowski. Pozatem na pierw- 
szem posiedzeniu ma być załatwio 
na sprawa pełnomocnictw dla 
je rady fundacj , dr. Chodź 
is 


Za stosowanie teroru 
Likwidacja Zw. Pracowników Fryzjerskich 


Starostwo grodzkie 


Na piitwszem posiedzeniu od- 
czytane będzie sprawozdanie o 
stanie fundacji i prac, mających 
na celu przekazanie radzie ma- 
jątku fundacji przez obecnych 
wykonawców testamentu ś.p. Ja- 


lalność Warszawskiego Związku 
Zawodowego Pracowników | Pra- 
cownie Fryzjerskich (Królewska 
49) za uprawianie teroru i dzia- 
łalnońci wywrotowej. 

Teror ten był stosowany do 
wlaścicieli zakładów fryzjerskich, 
którzy pozostawali ciągle pod pre 
sją Związku. 

Związek nie pozwalał na zmia- 
nę pracowników, narzucał no- 
wych pracowników etc., a w ra- 
zie nieposłuszeństwa, stosował te- 
ror aż dó demolowania warszta- 
tów pracy włącznie. Między in. 
Związek nadsyłał pracodawcom 
wyroki śmierci. Związek był czyn- 
ny przeważnie w dzielnicy północ 
nej miasta. 

Jednocześnie starostwo grodz- 
kie północno - warszawskie wystą 
Ďilo z wnioskiem do Sądu Okrę- 
gowego o rozwiązanie Związku. 


PETLA 


i u- 


o dobrych chłopcach. 


(z 


M. Pawlikowskiego. P. Per- 


ANDRZEJA MIKU- 
JANA KOROLCA: Czy 


WOJCIECHA WASIUTYŃ- 


ANTONIEGO 
WIKTORA 


Majowa, 


ZYGMUNTA JURKOW- 


Do nabycia wszędzie. 


piku 


winny zrozumieć, że książeczki 
sklepikowe wnoszą do gospodar- 
stwa rodzinnego element roz- 
przężenia, są złem w wysokim 
stopniu destrukcyjnem. Destruk- 


cyjnem, — ale niekoniecznem. 
Można przy  najskromniejszych 
nawet zasobach ułożyć budżet 


rodzinny tak, by nie wpadać w 
niepotrzebną i kosztowną  zależ- 
ność od sklepikarza, — a jeżeli 
chaos cen panujący obecnie zmu- 
sza nas wszystkich do przepłaca- 
nia artykułów żywnościowych, 
nie trzeba tych anomalij tynku 
spożywczego  własnowolnie po- 
garszać. 


W szale 


R": —. N A 
piiackim 


Chciał zarą ać ojca 


Przy ul. Barskiej 8 w Warsza- 
wie zamieszkiwała rodzina Bobe- 
rów, która miała nielada kłopot 
z  dwudziestoparoletnim swym 
członkiem Zdzisławem. Zdzisław 
Bober był znanym awanturni- 
kiem i po pijanemu urządzał nie- 
samowite sceny w domu. 

Pewnego dnia Zdzisław Bober 
przyszedłszy do domu zaczał się 
awanturować, twierdząc, że po- 
dano mu zimną zupę. W pasji 
rozbił garnek i pochwyciwszy 
siekierę, zawołał: 

— Teraz was Wszystkich poło- 
żę trupem! 

Z okrzykiem tym przyskoczył 
do łóżka, na którem leżał ojciec 
jego. Awanturnik zaczął rąbać 
siekierą łóżko, tak, że przerażony 


staruszek zaczął uciekać i wpadł 
~a balkon. Syn pobiegł za nim z 
siekierą w ręku, a wtedy starzec 
ratując swe życie, wyskoczył z 
balkonu pierwszego piętra na u- 
lice, doznając złamania nogi. 
Zdzisław Bober rzucił za zeska- 
kującym z balkonu ojcem siekle- 
rę, która na szczęście upadła ð- 
podal, nie wyrządzając nikomu 
krzywdy, 

Zdzisław Bober oskarżony zo- 
stał przed Sądem Okręgowym o 
spowodowanie kalectwa ojca i o 
usiłowanie zabójstwa.  Tłuma- 
czył się, że był pijany i nie przy- 


pomina sobie awantury z sie- 
kierą. 

Sąd skazał Bobera na 5 lat 
więzienia. b 


W gąszczu spraw podatkowych 


Tajemnicze związki między b. majorem 


a płatnikiem i urzędnikami skarbowymi 


Jakże ucieszył się właściciel ma- 
gazynu krawicekiego, p. Przecławski, 
gdy otrzymał pewnego dnia telefon 
od jakiegoś nicznaneżgo mu bliżej 
dobroczyńcy, który oświadczył kraw- 
cowi, Że wie, iż zakład zalega na 
znaczną kwotę w podatku dochodo- 
wym, lecz że może on to wszystko 
pomyślnie załatwić. 

Rzeczywiście Przecławski miał po- 
ważne zaległości podatkowe i na 
propozycje nieznajomego, który 
przedstawił mu się przez teleton ja- 
ko major Adam Wróblewski, umówił 
się na spotkanie. Wróblewski oświad- 
czył, że jest magistrem praw i że ma 
stosunki w XXXII Urzędzie Skarbo- 
wym w Warszawie, dzięki czemu mo- 
że zmniejszyć wymiar podatku, okre- 
ólonego już przez władze, oraz roz- 
łożyć zaległości na raty. Powiedział 
jednak, że za darmo nie nicma i za- 
żądał 1200 zł., które miały być uży- 
te na przekupienie urzędników skar- 
bowych. Przecławski, który rozma- 
wiał w obceności swego pracownika, 
niejakiego Spinki, zgodził się na 
propozycję i żądaną sumę wpłacił 
czekami. W jakiś czas później otrzy= 
mał pismo z XXXII Urzędu Skarbo- 
wego, zawiadamiające, że zaległości 
podatkowe rozłożono na 20 rat mie- 
sięcznych. 


Tymczasem rozpoczęłu się historja 
z czekami. Okazało się, że były one 
bez pokrycia, więc Wróblewski wy- 
stąpił do sądu i w drodze egzekucji 
zaczął ściącać gotówkę. Przecławski 
nie miał również pieniędzy i na o- 
płacenie rat podatkowych. Pewnego 
dnia zjawił się więc w zakładzie kra- 
wicekim egzekutor. I to było tą o- 
stainią kroplą w kielichu goryczy. 
Zrozpaczony krawiec poszedł do U- 
rzędu Skarbowego i w pasji ośwind- 
czył, że urzędnicy pobierają ta- 
pówki. 

Przeprowadzone śledztwo wykaza- 
ło, że łapówki pobierał naczelnik U- 
rzędu Skarbowego, Tadeusz Dyder- 
ski, oraz urzędnik Edward Jezierski. 
Gbu wydalono z pracy. Przy sposob- 
ności wyszło najaw, że w podobny 
sposób zmniejszono podatek kupto- 
wi Beronsztajnowi. 

Dwóch b. urzędników oraz Adam 
Wróblewski, który rzeczywiście był 
majorem, lecz wydalony został z 
wojska za nadużycia na stanowisku 
komendanta PKU w Warszawie, od- 
powiadali przed sądem, 

Wróblewski nic przyznał się do 
winy i mówił, że po wyjściu z wię- 
zienia założył biuro windykacyjne, 
które nie zajmowało się zupełnie 
spruwami interwencji w urzędach 
skarbowych. W Noe Sylwestrowi 
spotkał się ze swoim znajomym, Dy- 
derskim, w, restauracji „Cristal“, a 
Przecławski i Spinka, którzy tam by- 
li, również przysiedli się do ich sto- 
ika i zawarli znajomość z b. na- 
czelnikiem urzędu. 


Pozostali oskarżeni, Dyderski i Je- 
zierski, oświadczyli, że nie zmniej- 
szali nigdy kwoly wyznaczonego po- 
fatku, gdyż od nich to nie zależało. 

Ohrońey oskarżonych adwokaci 
Brzeziński i Zand zgłosili wniosek © 
dołączenie do akt sprawy zapisków 


śledztwa dyscyplinarnego przeciwko 
b. urzędnikom. Żądali również przy- 
niesienia na salę sądową akt skar- 
bowych, dotyczących wymiaru podat- 
ków Przecławskicmu i Borensteino- 
wi. Z dokumentów tych ma sią oka- 
zać, że Jezierski i Dyderski nio za- 
łatwiali wogólo spraw, związanych 
ze zmniejszaniem podatków i rozkła* 


daniem ich na raty. 

Sąd postanowił zażądać akt s 
Grodzkiej Izby Skarbowej i w godzi- 
mach popołudniowych dokumenty te 
znalazły sią na sali sądówej. 

Spowodowało to odrószenie proce- 
su, ulbowiem zarówno sąd jak i pro- 
kurator i obrońcy będą musieli się 
zaznajomić z nowemi dokumentami. 


Skąd to uprzywilejowanie ? 


Urzędnikom wolno 


kumulować zajęcia 


i — nie płacić podatków 


Jak donosi ajencja „Press“ 
Ministerstwo Skarbu zarządziło, 
aby po upływie zbliżającego się 
terminu składania zeznań o po- 
datku dochodowym z tytułu ko- 
mulacji uposażeń urzędy skarbo- 
we sprawdziły, czy wszystkie za- 
interesowane osoby złożyły od- 
nośne obliczenia. 

Przy tem sprawdzaniu jednak 
mają być pominięci funkcjonar- 
jusze państwowi, którzy oprócz 
uposażenia ze skarbu państwa, 
zwolnionego od podatku  docho- 
dowego, mieli w ciągu roku tyl- 
ko jedno dodatkowe zajęcie u in- 
nego pracodawcy. 


Trudno nam zrozumieć to za- 
rządzenie, jeśli rzeczywiście ma 
taką formę, w jakiej je podała 
wspomniana wyżej /ajencja. 
Urzędnicy państwowi nie zostali 
przecież wcale „zwolnieni* od 
podatku dochodowego, bo poda- 
tek ten od ich uposażeń dalej 
istnieje i figuruje w budżecie 
państwowym — tylko opłatę jego 
przejęło na siebie państwo, odpo- 
wiednio zmniejszając urzędnikom. 
wypłatę gotówkową. 


Skąd zatem takie wyjątkowe 
zwolnienie urzędników państwo- 
wych od podatku komulucyjnego, 
skoro znajdujący się w zupełnie 


takich samych warunkach urzęd= 
nicy prywatni muszą go płacić, 
jeśli mają dodatkowę zajęcie? 
Ustawa takiego wyjątku nie prze- 
widuje, zupełnie więc niezrożu- 
miale byłoby, dlaczego jedni oby- 
watele mają płacić podatek, a in- 
ni nie? 

Założenie, w imię którego wpro 
wadzono podatek  kumulacyjny, 
pozostało przecież bez zmiany, t. 
zn., że jeśli ktoś zarabia np. na 
jednej posadzie stałej 500 zł. 
miesięcznie, a na drugiej 250, mu 
si oprócz tego, co skarb państwa 
otrzymuje od niego z tytułu po” 
datku dochodowego od obu upo- 
sażeń, dopłacić różnicę, jakaby 
wskutek wyższej stawki podatko” 
wej w miarę wzrostu uposażenia 
przypadła na niego, gdyby tych 
750 zł. dostawał od jednego pra- 
codawcy. Intencją tej ustawy 
było, że ci, którzy więcej zara- 
biają, choćby z rozmaitych zajęć, 
powinni jednakowo ponosić odpo- 
wiednie do swej możności finan- 
sowej ciężary podatkowe. 

Więc skądże taki przywilej, że 
każdy obywatel ma od dodatko- 
wego zajęcia płacić dwa podatki, 
a urzędnik państwowy tylko je- 
den? Może sejmowa komisja bud- 
żetowa zainteresuje się tym feno- 
menem? 


Wycofane znaczki pocztowe 


PO CO TEN MIESIĄC? 

Z dniem 1 lutego r. b. wycofa- 
ne zostają z obiegu 30-groszowe 
znaczki pocztowe koloru czerwo- 
nego z godłem państwa. Przesył. 
ki pocztowe, opatrzone powyższe 
mi znaczkami, będą od 1 iutega 
uważane za nieoplacone. 

Przez dwa następne miesiące 
t. j. do 31 marca wszystkie urzę- 
dy i agencje pocztowe wymie- 
niać będą wycofane znaczki 50- 
groszowe na znaczki będące w o- 
biegu. Wymiana jednak nie bę- 
dzie natychmiastowa. Składający 


znaczki otżsym _„okwitowańje, 
na podstawie którego dopiero w 
ciągu miesiąca wydane mu będą 
znaczki obiegowe. 

Po co ten mieBiąc czekania, pl 
saniny, formalistyki?  Zdawato 
się już, że na poczcie naszej $1- 
marł wreszcie duch biurokratycz 
ny i zaczęło się handłowe, nor: 
malne traktowanie spraw == a tu 
taki „kwiatek“, a raczej chwast. 
Trzeba go co rychlej wytrwać $ 
nie trapić klientów formalnościa 
mi wystawiania kwitków na... 30 
groszy, płatnych po miesiącu. 


Żebracy teroryzują publiczność 


Waika z żebractwem na cmentarzach stołecznych 


Władze starościńskie podjęly 
walkę z żebractwem na terenie 
cmentarzy warszawskich. Żebrac- 
two przybrało formy szczególnie 
napastliwe na terenie cmentarza 
żydowskiego przy ul. Okopowej. 

Starostwo grodzkie Warszawa- 
Pólnoc otrzymało liczne skargi ze 
strony odwiedzających cmentarz. 
Dochodzilo do tego, że żebracy tce- 
roryzowali poprostu przybywają- 
cych na cmentarz. W związku z 
tem starostwo grodzkie Warsza- 
iwa - Północ wyda szereg zarzą- 


dzeń dla zapobieżenia tego rodza 
ju wypadkom na przyszłość. Że 
bracy wyczekujący na chodniku 
przed bramą cmentarną, będą u- 
suwani przez organa P. P. ; 

Równocześnie porozumiano SIę 
z dozorem cmentarza żydowskie- 
go w sprawie kontroli osób stale 
przebywających na terenie cmen- 
tarza. Wydawane mają być przez 
dozór specjalne legitymacje dla 
odprawiających nabożeństwa, Jak 
i biorących udział w praktykach 
religijnych. 
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Ameryka wierzy w Rossevelta 


Nowa fala optymizmu 
Własna korespondencja ABC 


Nowy Jork, w styczniu. 


. 
Wylądewawszy na drugiej pól- 
kuli — jest się jeszcze przez dłu- 
gi okres czasu pod wpływem zło- 
wieszczych wróżb. wieszczących 
stale zagładę tak Rooseveltowi, 
jak i całemu ..Nowemu Ładowi” 
(New deal). Nastrój ten pogłę- 
biony tysiącem sprzecznych wra- 
żeń, nie pozwala odpowiedzialne- 
mu człowiekowi zdobyć się na 
szybkie wypowiedzenie opinji. — 
Szalone tempo życia, stłoczonego 
w głębokie wąwozy ulic Manha- 
ttanu robi na Europejczyku osza- 
łamiające wrażenie.  Pozorny 
chaos i realny hałas nieprzerwa- 
ny łoskot pracy ludzi i maszyn 
utrudnia zebranie myśli. Powoli 
jednak z powodzi sprzecznych in- 
formacyj wyłaniają się dwie praw 
dy — uznawane zarówno przez 
opozycję, tkwiacą w łonie rzadzą- 
cego stronnictwa demokratyczne- 
go (senator Glass), jak przez 
zmiażdżonych beznadziejnie re- 
publikanów. Prawdy cytowane 
poniżej są akceptowane przez ol- 
brzymi procent obywateli Sta- 
nów tkwiących w ruchu politycz- 
nym, lub będacych całkowicie po 
*. tą dziedziną życia. Powszech- 
nie jest uznawana: 
1) konieczność szukania no- 
(Di e E e A 


25.1.1935 


Dy; lomacja 
nowego pokroju 


Xiedy p. von Papen, po nacjo- 
nal - socjałistycznem zamachu w 
Wiedniu z 25.VII.34, w którym 
zamordowano 8. p. kanclerza 
Doilfuss'a, został posłem Rzeszy 
w Austrji, z szczególnemi polie- 
ceniami i pełnomocnictwami ze 
strony kanclerza Hitler'a, nice 
wszyscy w Europie widzieli w 
tem oznakę uspokojenia. P. von 
Papen ma bowiem, od czasu woj- 
ny światowej, bogatą przeszlość, 
amerykańską i tutejszą. Nie wy- 
dawało się rzeczą prawdopodob- 
„dą, by p. von Papen, słynny z za 
miłowania do podkopów wszelkie- 
go rodzaju, pojmował swe zada-; 
nia w Wiedniu w sposób prawid- 


łowy. 
Od chwili głosowania w Zz- 
glebiu Saary z 18-go b. m. naci- 


chodzą codziennie wiadomości oj 
ożywieniu się wichrzeń nacjonal- | 
socjalistycznych w Austrji ped 
hasłem: 

— Austrję także należy przy- 
łaczyć do Rzeszy. 

Odrazu pojawiły się w róż- 
nych miejscowościach Austrji u- 
lotki nacjonal-socjalistyczne. W 
przyciszonem od zamachu lipco- 
wego Stronnictwie nacjonal-so- 
cjalistycznem zawrzało nową ru- 
chliwością. Nadchodza wiadonio- 
ści o aresztowaniach przewód- 
ców nacjonal-socjalistycznych w 
Wiedniu i w innych miastach. 

Najbardziej uderzające w tern 
wszystkiem jest zdarzenie z bez- 
pośredniego gruntu działania po- 
sła Rzeszy.w Wiedniu p. von Pa- 
pen'a. 

Oto nazajutrz po głosowaniu 
w Zagłębiu Saary z 13-go b. m. | 
Poselstwo Niemieckie w Wied- | 
niu wyłożyło listę, na której | 
składano podpisy pod życzenia- | 
mi, skierowanemi do rządu Rze- 
szy. Konsulaty niemieckie w ia 


nych miastach Austrji zrobiły to 
samo. I tak oto nieznacznie urza- 
dzano sobie pewnego rodzaju ci- 


che głosowanie zwolenników 
Rzeszy w Austrji. 
Gdy się opatrzono, rząd au- 


strjacki otoczył siedzibę Posel- 
stwa Niemieckiego w  Wiednin 
policją, z poleceniem, by przepu- 
szczano jedynie obywateli nic- 
mieckich, a zarazem w drodze 
dyplomatycznej zwrócono uwagę 
przedstawicielstwa Rzeszy na 
niewłaściwość tej zabawy. 

Ostatecznie  Poselstwo Nie- 
mieckie 22-go b. m. wieczorem 
zamkneło te spisy składających 
życzenia, 

Dyplomacja Trzeciej Rzeszy, 
trzeba jej to przyznać, stara 
się... odmłodzić pojęcia o zada- 
niach i sposobach działania na 
gruncie państw obcych. 

Jest to zarazem niezłe uzupei: 
nienie pokojowych  oświadczyń 
po-saarskich kanclerz: Vieri. 

St. St. 
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powych, 
' ulicznych lub przepysznie oświe- 


wych rozwiązań w zakresie za- 
gadnień społeczno - gospodar- 
czych, 


2) stwierdzenie słuszności za- 
sadniczych założeń Roosevelta, 
oraz szlachetność metod działa- 
nia. 

Istnienie tego rodzaju opinji 
społecznej ogromnie ułatwia dzia 
łanie. Przeświadczenie o rozbież- 
ności pomiędzy panującemi obec- 
nie formami społeczno - gospo- 
darczemi, a potrzebami wynika- 
jącemi z nowych warunków ży- 
cia umożliwia stosowanie rady- 
kalnych zabiegów leczniczych. 
Polityka walutowa uderzająca w 
ogromne masy ciułaczy, posiada- 
jących oszczędności w  dolarze, 
spotkała się prawie z powszech- 
ną aprobatą. Nieliczne głosy pro- 
testu wychodziły z innych szere- 
gów. Masy ludowe czekają najg 
dalsze posunięcia, czekają na 
nowe środki, któreby uderzały w 
niedomagania gospodarcze. 0l- 
brzymia armja bezrobotnych, 
choć zaopatrzona w chleb, pra- 
gnie innych rozwiązań, zapewnia- 
jących członkom szeregów 
możność powrotu do normalnej 
czzystencji. Istnienie ciągle wie- 
lu miljonów pozbawionych pracy 
stanowi źródło depresji i pesy- 
mizmu. Duża część pesymistów 
umerykańskich składa się z ludzi 
niecierpliwych, chcących szybsze; 
go tempa zapoczątkowanych prze 
mian. Wspaniale zwycięstwo Roo 
seveltyzmu przy wyborach ostat- 
nich, było najlepszym dowodem! 
panujących nastrojów. 
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Obecny okres świąteczny Wwy- 
kazał, że życie drgnęło z martwe- 
go punktu. Obroty we wszystkich 
dziedzinach handlu, jak wskazuje 
cała prasa zgodnie, powiększyły 
się czterokrotnie w stosunku do 
handlu przedświątecznego z roku 
ubiegłego. Wielkie magazyny New 


Yorku, Chicago, Buffalo, Cleve- 
landu, Los Angeles czy innych 
miast rozległej metropolji 
były tak zalane publicz- 
nością, że trzeba było 
uciekać się do pomocy siły po- 


licyjnej dla normowania przypły- 
wu chętnych nabywców. Ruch 
uliczny niósł, tak potężna falę, 
że na przejście kilkuset metrów 
głównemi ulicami miasta, trzeba 
było zużyć bardzo a bardzo wie- 
le czasu i energji mięśniowej. 
Samochody niepodzielnie zawłade 
nęły jezdnią. A kiedy wieczorem 
spoilrzało się na fontanny, rzeki 
i jeziora świateł, wyzierające 
nietylko z wystaw reklam skle- 
nietylko mnogich lamp 


tlonych drapaczy chmur, lecz mi- 
gocace na dachach setek i tysię- 
cy wolno sunących ława samo- 
chodów — to wtedy dopiero ro- 
zumiało się pełnię potęgi człowie- 
ka. Bezdomny Europejczyk prze- 
bywszy czarne fale oceanu na no- 


wym lądzie wyczarował swoją 
silę. 
Rozważania i bilanse  nowo-l 


, roku 1933 do 78% w 


roczne tak w zakresie produkcji 
i wymiany, jak w zakresie speku- 
lacji wykazują, że ruch scharak- 
teryzowany i jego tętno nie jest 
tylko zwodniczem wrażeniem. Po- 
równując dane za ostatnie czte- 
ry lata. znajdziemy następujący | 
obraz w zasadniczych dziedzi- 
nach produkcji. Cyfry niżej przy- 
toczone są cyframi procentowemi 
wychodzącemi z założenia 100% 
przyjętych dla produkcji 
ciętnej lat 1923 - 4 - 56. Rolnictwo 
według wartości artykułów wy-j 
produkowanych roku 1930-—88%, 
1981 — 64%, 1932—47%, 1933— 
51%, 1934 — 65%. W tej dziedzi- 
nie obserwujemy powrót do sta- 
nu powyżej roku 1931, a Stan ten 
jest o 50% lepszy od stanu 1932 
r. Produkcja mineralna wyrażo- 
na jak powyżej: rok 1930— 102%, 


1931 — 846, 1982.—780/, 1988. 


82%, 1934 — 89. Ten sam stan 
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Polski Legion pod zarzutem 


konspiracyjnej opieki nad Zw. Hallerczykć w 


KRAKÓW, 
ca 1933 r. Starostwo Krakowskie 
rozwiązało Związek  Hallerczy- 
ków na terenie Krakowa wślad 
za rozwiązaniem wymienionej ox 
ganizacji w całem wojewodziwie 
krakowskiem. Część członków 
Zw. Hallerczyków w Krakowie 
|przestapiła wówczas do istnieją 

cego, apolitycznego „Polskiego 
Legjonu', gdzie przyjmowano 
| wszystkich bez względu na prze- 
' konania polityczne, Zarówno 
Strzelców jak i Hallerczyków. 

„Polski Legjon', założony w Y. 
'1913 był początkowo =... m 
;niepodległościową, w r. 1914 dal 
50 ochotników do legjonów, a po 
odbudowaniu państwa polskiego 
dostosował swój statut do wyma- 
gań odnośnych przepisów. 

; Dnia 10 czerwca 1933 r. poli- 
cja dokonała rewizji w tem sto- 
warzyszeniu, poszukując ulotek 
antyżydowskich, a w trzy tygod- 
nie później „Legjon Polski“ zo- 
stal rozwiazany pod zarzutem, że 


znajdujemy we wszystkich  in-i 
nych dziedzinach produkcji. Jed-| 
nak ta zwyżka tak w wartości, 


jak i ilości produkcji nie miałaby 
dodatniego znaczenia, gdyby jed- 
nocześnie statystyka w zakresie 
sprzedaży tak w hurcie, jak i de- 
talu nie wykazywaly podobnego 
stanu rzeczy. Nie chcąc nużyć 
czytelnika nadmiernym szeregiem 
cyfr, nadmienię, iż handel hurto- 
wy wykazuje ASM A z 62% w 
1934, Pod- 
stawa obliczeń są poprzednio 
wskazane lata 1923-4-5 Eksport 
w stosunku do roku 1933 wzrósł 
w r. 1984 o jedną trzecią uprzed: 
niej ilości. Cyfry handlu deta- 
licznego wykazują podobną ten- 
dencję. Ilość ludzi z minimum 
miljon dolarów dochodu roczne- 
go powiększył się w czasie rzą- 
dów Roosevelta o około 80%, sta- 
nu poprzedniego. Dochód robot- 
nika ma tendencję zwyżkową 
przy jednoczesnem stałem zniża- 
niu godzin pracy. Wytwórcy sa- 
mochodów na' zjeździe w Detroit 
zapowiadają olbrzymie podniesie 
nie produkcji. Ford przystępuje 
do inwestowania  wielomijono- 
wych sum dla rozszerzenia swo- 
jej działalności. 


Z zestawienia powyższego wy- 
głąda, iż Ameryka wraca do Sta- 
nu „prosperity“. Jednak szereg 
chmur poważnych zasłania rozja- 
śniający się horyzont. Poważne 
znaki zapytania wiszą nad dzi- 
siejszym rozpędem i nad możli- 
wościami jutra. Wielka ilość bez- 
robotnych. trudności w rozwija- 
niu dalszego konsekwentnego 
marszu po linji żądań mas robot- 
niczych, potężna barykada obroń- 
ców starego ladu, zpgrupowana 
pod sztandarem największych 
banków i bankierów. Wreszcie 
jeszcze dalszy szęreg poważnych 
trudności, jak: bfak wyraźnej li- 
nji myślowej i jasnego planu. 


Jednak.życie raz ruszone z ło- 
ża bezwładu, znajduje samo roz- 
wiązania. 


Jerzy Kuncewicz. 


Rzemi 


24. 1. Dnia 24 mar-,w ramach jego miała 


osio no! 


się dalej 
rozwijać konspiracyjnie dziala:- 
ność Zw. Hallerczyków pod kie- 
rownictwem Adama Pawlowskie- 
go, sekretarza „Polskiego Legjo- | 
nu“, któremu wytoczono proces 
karny. Razem z nim na lawie o- 
skarżonych ma się znaleźć rów- 
nież „naczelnik“ stowarzyszeniz: | 
Franciszek Skarliński. 

Podstawę oskarżenia mialy 
dać druki i materjały, znalezio- 
ne w czasie przeprowadzanej re- 
wizji. które maja dowodzić, że 
Związek Hallerczyków w Krako- 
wie dziaja pod pokrywka tego ie- 
galnego związku konspiracyjnie. 

f 


Niemcy zaxupują 
polską papierówkę 

Jeden z większych niemieckich 
koncernów drzewa zamówił w Pol 
sce 85 tys. mtr.* papierówki. Cały 
ten transport wykonany zostanie, 
jak donosi prasa wileńska, na ob- 
szarze Wileńszczyzny. 
| W związku z tem wspomniany 
| koncern niemiecki uruchomi w 
rozpra- | najbliższym czasie swój oddział w 
| Wilnie. 


ie pozi 


Przeciwko temu oskarżeniu 
wniósł sprzeciw adw. dr. Ku- 
śnierź, stwierdzając, że „Legion 
Polski", a tem samem jego człon 
kowie działali legalnie i nie u- 
krywali swej dzialalności prze: 
władzami. 
Terminu sensacyjnej 

wy dotad nie wvznaczono. 


kas i opieki rządu 
Dokończenie dyskusji nad budżetem Mir. Przem. i Hzndlu 


Na południowem posiedzeniu 
pos. Minkowski (BB) wystapił w 
obronie polityki eksportowej, na- 
stępnie polemizował z prof. Ry- 
barskim co do t. zw. etatyzmu. 
Uważa, że ingerencja rzadu nie 
powinna być planowa, ale powin 
na występować tam. gdzie bez- 
pośrednio zaangażowany jest in- 
teres publiczny. 

Przeciwko etatyzmowi wysta- 
pił pos. Rosmarin (Kolo Żżyd.), za 
|znaczając, że etatyzm nie może 
|leczyć bolączek życia gospodar- 
czego. Może być tylko zastrzy- 
kiem morfiny, lecz nigdy nie 
wprowadzi stałej poprawy. Za- 
równo pos. Rosmarin, jak i na- 


się ku ruinie. W warsztatach 
szewskich np. obroty spadły o 80 
proc. w porównaniu z rokiem po- 
przednim. podobnie jest w kra- 
wiectwie i stolarstwie. 


Upośledzenie polskiego 
rzemiosła 


Ks. Szydelski przypomina, iż 
rzemiosło żydowskie korzysta z 
pomocy specjalnych kas, zasila- 
nych z funduszów zagranicznych, 
natomiast rzemieślnicy chrześci- 
janie takiej pomocy nie otrzymu- 
ją. ich sytuacja jest więc o wiele 
tragiczniejsza. Należy też pamię- 
tać, iż rzemiosło należało do tych 
gałęzi życia gospodarczego, które 
najmniej korzystały z opieki i po 
mocy państwa. 

Pos. Rymar (kl. nar.) porusza 
sprawę t. zw. dumpingu, t. j. eks- 
portu poniżej ceny kosztów i sta- 
wia pytanie, czy nie dołoby lep- 
szych rezultatów od takiego eks- 
portu mocniejsze zwrócenie uwa- 
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Jak separatyści 


Tlumaczą kieske w Saarze 


„Katastrofa“ w nocy z 11 na 12 stycznia 


Prasa emigracyjna omawia W 
ostatnieh dniach obszernie przy- 
czyny klęski zwolenników status 
quo w plebiscycie Saary. Poko- 
nani separatyści dopatrują się 
przyczyn tej klęski przedewszyst- 
kiem w dwu momentach. 

Jednym z nich miała być ,ka- 
tastrofa", która się zdarzyła w 
nocy z piatku na sobotę, a więc 
na 36 godzin przed nplebiscvytem. 


Mianowicie w szeregu dzienników 
francuskich bardzo rozpowszech- 
nionych w Saarze, ukazały się no- 
tatki, że wobec fali uchodźców u- 
ciekających z Saary do Francji, 


władze francuskie zdecydowały 
zamknąć granicę i przyjmować 


jedynie uchodźców zaopatrzonych 

w specjalne wizy. 
Wiadomości te wywołać 

wsród ludności Saary 


miały 
istną pani- 


Już 2.500 uciekinierów 
przybyło z Saary do Francji 


PARYŻ 
nistrowie 


24. 1. (PAT). — Mis; 
Herriot i Regnier o- 
świadczaja, że w wyniku plebi- 
Bcytu saarskiego przybyło do 
Franeji z Zagłębia Saary 2500 
osób, w tem 1973 mieszkańców 
Saary, 442 cudzoziemców i 35; 
Francuzów. Uchodźców rozżloko- 
wano jak nustępuje: 612 w Tulu- 
zie. 212 w Montaubau, 197 wi 


Carcassonne, 102 w Ariege, zaś 
412 cudzoziemców w Strasburgu. 


KTO PRAGNIE POTĘGI POL- 
SKI NA MORZU — TEN POPIE- 
RA CZYNNIE FUNDUSZ OBRO. 
NY MORSKIEJ. KONTO F. O. 
M. w P. R. O. Nr. 30.680. 


kę. Rozeszły się pogłoski, że Fran 
cja nie życzy sobie sukcesu sepa- 
ratystów. Wprawdzie w dwa dni 
później, a więć już po plebiscycie, 
wiadomości te zostały sprostowa- 
ne, ale zdaniem pism emigracyj- 
nych, było to już zapóźno. Na ty- 
dzień przed plebiscytem w jed- 
nem zebraniu masowem zwolenni: 
ków status quo brało udział po- 
nad 80 tys. osób, w dzień plebi 
Scytu głosowało za status quo tyl 
ko 46 tys. osób w całej Saarze. 

Drugim powodem klęski, we- 
dlug pism emigracyjnych, miai 
być fakt, że w ostatnich 48 godzi- 
nach przed plebiscytem faktycz- 
ną władzę w Saarze objęli wraz z 
policją umundurowani członkowie 
5. A. Wtedy wśród zwolenników 
status quo miało paść hasło: Ra- 
tuj się kto może! 

W ten sposób pokonani separa- 
tyci tłumaczą swą klęskę, zapo- 
minające, że mimo wszystko głów-| W 
nym powodem zwycięstwa Hitle- 
ra była siła idei narodowej 


1 


stępny mówca, ks. Szydelski | 
(bezpart.), stwierdzili katastro- 
falnyv stan rzemiosła, które chyli 
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gi na rynek wewnętrzny. Co do 
importu, to wydobyte z trudem 
przez dumping pieniadze wydaje 
się lekkomyślnie zagranicę w for 
mie niepotrzebnego dla nas przy- 
wozu. Ograniczenie tego importu 
jest konieczne; na wsi mamy 6 
miijonów par rąk bez pracy, w 
przemyśle pól miljona. Wieiki 
przemysł zbyt jest u nas popiera 
ny ze szkodą drobnego przemy- 
słu i rzemiosła. - 


tach dysponuje Berlin. Popiert 
nie rozbudowy Gdyni jest nacze|l- 
nym obowiązkiem rządu i całega 
społeczeństwa. Tymczasem rząd 
wstrzymał budowę elewatorów w 
Gdyni, skierował fransporty drze 
wa na Gdańsk, który ma wylącz- 
ność na eksport produktów zbożo 
wych i niemal wyłączność na drze 
wo. Wkoncu zapytuje, w jakiem 
stadjum jest rozbudowa portu 
rybackiego na Helu i w y ielkiej 
Wsi. 

W końcu pośiedzenia długie 
przemówienie wygłosił min. Floy 
ar-Rajchhan. Stwierd4a. że sze 
reg symptomów ekonomicznych 
uprawnia do optymizmu powściąg 
liwego, ostrożnego i jaknajczui- 
szego. siS 


Rząd posiera nie Gdynię, 
lecz Gdańsk 


Pos. Rymar porusza następnie 
i stosunki polsko --gdańskie i u- 
mowy zawarte z Gdanskiem przed 
16 miesięcami. Polska wykonała 
swoje zobowiązania, a Gdańsk 
nie. Nie można zapominać, że Gdy 
nią dysponujemy w 100 procen- 
tach. a Gdańskiem w 100 procen- 


wu wą 


Przemówienie ministra trwa- 
lo przeszło dwie godziny. Posi 
dzenie komisji zakończyło sie © 
północy. 


|. 
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Wytruj na raty 


cała swą rodzine 


SOSNOWIEC, 241. Olbizymią 
wswołało aresztowanie za- 
mieszkałewo w będzinie wyższego u- 
rzędnika Zakładów Hulezyńskiezo w 
Sosnowcu pol zarzutem otrucia Żo- 


śledztwo 1 w wyniku skomplikowanej 
analizy ustalono, że dzieci padły o- 
fiara nieznanej trucizny, którą zna- 
leziono w ich wnętrznościach. Grze- 
został natychmiast areszto- 


SENSACJĘ 


szowski 
uy i dwojga dzieci, Aresztowanie to i przewieziony do więzienia w 
nastąpiło po śledztwie, które pro- 
wadzone bylo jnż od dwu lat. 

Przed trzema laty zmarła żona 
rzeszowskiego i zaraz po jej Śmier- 
ci zaczęły krążyć pogłoski o tajemni- 
czych  okolieznościach jej zgonu. 
Władze sądowe nakazały 
ckshhumację zwłok zmarłej, której 
wnetrzności przesłano do Zakładu 
Medycyny SGadowej w Warszawie. 
Podsiawą do oskarżenia nie mogla 
się jednak stać znaleziona w niewiel- 
kich ilościach substancja trująca. Ale 
gdy w ubiegłym roku zmarł 16-letni 
syn Grzeszowskiego. a w -kilka mic- 
sieer 18-letnia córka, wznowiono 


wanny 
Będzinie. . 
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a . 
Kio zaprenumeruje 


„ABC lowiny Codzienne” 


ten będzie otrzymywał 


BEZPŁATNIE 


ZANA L MAMY 


Miesięczna prenumerata 


„Mól — Nowin Codziennyh 


razem z dcedatkiem 


wóweczids 


l 
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W St. Zjednoczonych 
Wielkie mrozy 


WOI TORIS, "2411. RAT 
Silne mrozy w dalszym ciągu pa- 
nują na terenie Stanów Zjedno- 
czonych. W Minnesota zanotowó- 


„PROSTO Z MOSTU” 
no 45 stopni poniżej zera, co nie | 2 z8. Be gr. 
zdarzyło się tu od 50 lat. 


» . $ 
ja ponadto z dodatkiem miesięcz: 
Nowy Jork pokryty jnym 200 siron druku powieści H. 
siwą śniegu 


Sienkiewicza 
Licz! fiar jącycł '0- 
a: o I pera cyan mro | 3 z}. DO stw. 


jest war- 
grubości 20 em. 


zów, które obliczano dziś na 60 
osób. na terenie Stanów znacz-| z dostawą do domu w Warszawie 
nie wzrosła. | i na prowincji 

= = 


Nie można ujść zemsty 
szturmówek niemieckich 


PRAGA, 24.1. (PAT). Ubiegłej | którzy przybyli tam saąamochoderu 
nocy w hotelu w miasteczku Cimj|z Niemice w dniu 10 stycznia. Po 

w pobłiżu Pribramu uchodźca nice] oN usiłowano  podlożyć v- 
miecki Rudoli Wormys ze Stut- gioń w pokoju zamordowanego. 
gartu zabity został strzałami z re- Sprawcy zamachu zbiegli 
wolweru przez 3-ch osobników,! 


ny ża kui 


ISV Spe 


ABC — NOWIN 


Y CODZIENNE 


lek akcyjnych 


Większość dyktuje warunki i grebi zyski 


Jak ten czas szybko leci... I jak większość), działa 


kalejdoskopowo, 
zmieniają się sytuacje. 


RÓŻNIE BYWA 


Dwa lata temu był wielki ha- 
has dokoła karteli. Przez cały rok, 
W pierwszej połowie dyskusje 


nad ustawą przeciwkartelową, w, drobny jest zaniepokojony. 


drugiej — pierwsza próba 
groźnego oręża i uśmiercenie 
kartelu cementowego. 


w ten sposób, 


z roku na rok, aby możliwie jaknajwięcej kapita- |truje własność spółki 


łu szło na wydatki, np. na rozsze 
rzenie jej działalności gospodar- 
czej i aby cały zysk był bądź uto- 
piony w inwestycjach, badź też u- 
kryty. 

Dywidenda spada. Akcjonarjusz 
Jego 


tego |akcja, która zazwyczaj nie jest 


notowana na giełdzie, staje się 
bezwartościowym papierem. Tru- 


A potem przycichło — i tak prze-; dno jest ją sprzedać, nie nadaje 


szedi cały rok 1924. Rok zaś 1985 sj 


zaczyna się od tego, że kartel ce” 
mentowy w zakonspirowanej for- 
mie znów odżywa i daje znać o 
sobie podniesieniem ceny o 100 
proc. 

Albo na innym froncie: Rok 
1934, pierwsza połowu — olbray- 
mi rozgłos 

sprawy żyrardowskiej, 
sekwestr, aresztowania. Jak moż- 
na dopuścić, aby mniejszość tak 
dalece była wyzyskiwuna? Co za 
cyniczna bezwzględność kapita- 
listów francuskich, jaka napiętno 
wania godna rola tych 
laków, którzy im pomagali... A po- 
tem, w drugiej połowie 
przycichło z konsekwencjami spra 
wy żyrardowskiej. Mieliśmy 
wprawdzie jeszcze jeden se- 


Po- 


ę do zastawienia w banku. Drob- 
ny akcjonarjusz nie orjetuje się 
w interesach i w bilansach spółki. 
Niewiele mu one mówią. 


„SPÓŁKA NIE DAJE ZYSKU“ 


Wystawmy sobie taką sytuację: 
Przedstawiciel większości, często 
członek zarządu, zapytywany w 
sprawie dywidendy, nieoficjalnie 
i prywatnie wskazuje, że dywi- 
dendy niema, bo spółka nie daje 
zysku, a akcje są bezwartościowe. 
Jeżeli drobny akcjonarjusz nie o- 
trzymuje dywidendy (lub nie- 
wielką). jest przekonany o słusz- 
ności takiego twierdzenia, które 


p RE ROEE RZA. 


roku, |może być obalne jednym rzutem 


oka fachowca na bilans spółki. 
Często również, gdy dokonywa- 
ne są nowe emisje akcyj, więk- 


kwestr — znowu kapitału fran-|szość skupuje przy tej okazji ak- 


cuskiego — w elektrowni war-jcje mnięjszości 


po niesłychanie 


szawskiej i parę zarządzeń prze- niskich cenach i w ten sposób w 


ciwko potentatom kapitału nie-; 


mieckiego na G. Śląsku. Ale czy 


to już ma być wszystko? 


CZY TYLKO KARTELE? 


Kartelami zajmowała się opinja 
publiczna bardzo długo, nim do- 
czekała się jakiegoś połowiczne- 
go — ach, jakżeż połowicznego re 
zultatu. Ale obok karteli istnie- 
je druga kategorja orzganizacyj 
przemysłowych, niemniej zasługu- 
jąca na ta, aby się jej działalno- 
ścią bliżej zająć — bo stanowi 
również teren nieraz rabunkowej 
eksploatacji zysków drobnej gar- 
etki ludzi — kosztem szerokich 
mas, które grają tylko rolę „o- 
wiec do strzyżenia”. Mamy na my- 
šli spółki akcyjne. 

Działalność ich w praktyce 
przeważnie tak bardzo odbiega 
od norm, jakie zostały zakreślone 
w prawnem i gospodarczem poję- 
ciu tej formy przedsiębiorstwa, że 
właściwie zatracają one zupełnie 
swój naturalny charakter i staja 
się albo wręcz 
zamaskowaną 

stek, 


którym wygodniej działać z ukry- | dorożek samochodowych o wyda- 
cia, albo też narzędziem  bezlito- | niu mu koncesji na powołanie do 


snego 
wyzysku mniejszości 
SZOŚĆ. 


WYZUCIE Z MAJĄTKU 

Najczęściej bywa tak, że korzy- 
stając z pewnych niedokładności 
w prawnem stormułowaniu dzia-. 
łania spółki, większość właścicieli 
akcyj stara się przejąć spółkę na 
wyłączną własność, wyzuwając Z 
majątku mniejszych akcjonarju- 
szy. W jaki sposób się to dzieje? 

Sposoby są rozmaite. 

Pamiętamy wszyscy świeżą je- 
szcze sprawę żyrardowską, znana 


przez więk- 


jest także w Warszawie sprawa 
garbarni Horna. Najczęstszym 


tvickiem większości jest działanie 
w ten sposób, że się kieruje spół- 
kę ku rzekomej likwidacji. W mo- 
mencie gdy akcje mniejszości zda- 
ją się być bezwartościowe, więk- 
szość je wykupuje po niskiej ce- 
nie i staje się wyłącznym panem 
sytuacji. 


DYWIDENDA SPRAWDZIANEM 


Często także stosowany jest in- 
ny sposób bardzo pospolity i ordy- 
narny. Drobni akcjonarjusze, któ- 
rzy posiadają niewiele akcyj i za- 
interesowani są głównie w otrzy- 
mywanych dywidendach, są nie- 
słychanie wrażliwi na wszelki spa 
dek dywidendy. Spólka więc ( t.j. 


NIGDY NIE JEST ŻA PÓŹNO po- 
myśleć o zarowiu, tembardziej, jeżeli 
już cierpisz na chorobę: nerek, pęche 
rza, wątroby, kamieni żółciowych, 
złej przemianie materji, na bóle artre 
tyczne czy podagryczne, wzdęcie 
brzucha, odbijanie <ę, lub skłanneści 
do obstrukcji. Pamiętaj, że nigdy nie 
będzie za późno, o ile używać bę- 
dziesz ziół moczopędnych  „Dsauroł”, 
które zapobiegają nagromadzeniu się 
w ustroju kwasu moczowego a jli- 
nych szkodliwych dla zdrowia sub- 
stancyj, zatruwających — organizia. 
Sprzedają apteki, 


lbu (Państwowy Urząd Kontroli 
własnością jedno- | Ubezpieczeń) powiadomiło 


Pzasażerowi 


Będą uhezpieczani 


od nieszczęśliw 


Niebawem ma ukazać się rozpo* 
rządzenie wykonawcze de ustawy 
o koncesjonowaniu taksówek, Bę- 
dzie ono przewidywało obowiązek 
ubezpieczenia pasażerów  taksó- 
wek od nieszczęśliwych wypad” 
ków i wejdzie w życie od 1 kwiet- 
nia r. b. 

Na podstawie uchwały ogólno- 
krajowego zjazdu właścicieli do- 
rożek samochodowych z 11 wrześ- 
nia r. z. co do stworzenia włas- 
nego towarzystwa ubezpieczeń, 
podjęto w tym kierunku starania, 
ponieważ ubezpieczanie pasaże- 
rów w towarzystwach prywatnych 
przekraczałaby możności  płatni- 
cze ogółu właścicieli taksówrek. 
Obecnie starania te osiagnęły po- 
myślny wynik. Ministerstwo Skar- 


WCZO- 
raj Związek związków właścicieli 


życia takiego tow. ubezpieczeń. 


Centrala nowej instytucji mie- 
ścić się będzie w Poznaniu z od- 
działami w Warszawie i w innych 
miastach. Instytucja będzie sii- 
|MIEŚ REESE OREW O 1 


Pożyczki dla powialów 
zniszczonych 
przez powódź 


Komisja pożyczkowa funduszu 
komunalnego rozpatrywała na o- 
statnim posiedzeniu wnioski samo 
rządów miejscowości  zniszczo- 
nych przez powódź. Na odbudowę 
szkód powodzi-i inwestycje przy- 
znano ogółem 497.000 złotych. 
Między innemi pożyczki otrzymały 
związki samorządowe: rzeszowski, 
kielecki i opatowski 


Wiatraki nie dają się... 


Wprowadzenie silników w mły- 
nach nie zachwiało istnieniem 
wiatraków i młynów wodnych. 
Wprawdzie nowe wiatraki nie są 
ijuż budowane, lecz stare konkuru 
ją wytrwale z motorami. Według 
obliczeń Związku mlynarzy pol- 
skich, jest w Polsce zarejestro- 
wanych 939 młynów parowych, 
2€19 motorowych, 6768 wodnych 
i 7105 wiatraków. 
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koncen- 
w swoich 
rękach. Znamy wypadek, gdzie 
w spółce akcyjnej jednej z naj- 
większych firm kolonjalnych w 
Warszawie za akcje 4-złotowe pła- 
ciła większość, po 15 groszy, albo 

nawet... 40 groszy. 


„BEZWARTOŚCIOWY" PAPIER 


Oczywiście, działalność taka 
jest niemoralna. Ale nasze usta- 
wodawstwo akcyjne nie przeciw- 
działa dostatecznie tego rodzaju 
machinacjom. 

Posiadacz akcyj z pewnem zdzi- 
wieniem przegląda rubrykę noto- 
wań giełdowych kursów akcyj. 
Dziwi go, że notowane są akcje za 
ledwie kilku towarzystw. 

Czy więc nie należałoby dla za- 
pobieżenia niewłaściwym posunię- 
ciom i kombinaecjom z akcjami 
wprowadzić wszelkie akcje na 

gieldę? 

Przecież wówczas mniejszość by- 
łaby bardziej zapewniona w 
swych prawach przed niespodzian 
kami. Bilanse spółki nie byłyby 
wówczas fikcyjne, lecz oparte na 
realnej wartości akcyj. Same pa- 
piery możnaby było zastawiać w 
banku lub sprzedawać. 

Nienotowanie akcyj na giełdzie 
powoduje m. in., że w ręku mniej- 
szości stają się one tylko bezwar- 
tościowym papierem a właścicie- 


większej jeszcze mierze 


e taksówek 
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ych wypadków 


nasowana przez jeden z więk- 
„szych banków w Poznaniu. Wyso- 
kość stawki ubezpieczeniowej bę- 
dzie przystosowana do możliwości 
materjalnych właścicieli taksó- 
wek. Omawiane towarzystwo ma 
rozpocząć swą działalność już w 
lutym. b 


Mimo k 


Jak się dowiadujemy, opracowane 
zostały dane statystyczne, ilustrują- 
ce rozwój sieci elektrycznej w War- 
szawie w r. nb. Liczba abonentów 
wzrosła w ciągu roku 1934 o 8 proe. 


B. dyrektor imigracyjny Sta- 
nów Zjednoczonych Edward Cor- 
si wystąpił w prasie amerykań- 
skiej z projektem, aby wszyst- 
kich bezrobotnych cudzoziemców 
deportować do ich krajów rodzin 
nych. Przeciwko temu nieludzkie 
mu projektowi wystąpiła cała 
prasa polska w Ameryce. 

Dziennikarze polscy motywują | 
swój protest przeciw projektowi 


Zakaz sprzedaży mleka w na- 
czyniach otwartych został wpra- 
wdzie wprowadzony w życie, ale 
dopiero po ogłoszeniu, iż już „c: 
bowiązuje', pokazało się, że nie 
został on wcale przygotowany. 
Wiadomo mianowicie, że mleka 
nie wolno sprzedawać w naczy- 
niach „otwartych“, ale niewiado- 
mo co to są i jakie maja być te 
„naczynia zamknięte z kranika- 
mi“, w których wyłącznie wolna 
mleko sprzedawać. Ani bowiem 
nie ustalono zawczasu, jaki ma 
być format tych naczyń, ich w2- 
ga i cena, ani nie postarano się. 


„Suche“ gminy będą pozbawione 
niektórych wpływów podatkowych 


Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych ograniczyło wplywy podatko 
we t. zw. „suchych gmin”, które 
na podstawie ustawy z 21 marca 
1931 roku 6 ograniczeniu sprze- 
dažy napojów alkoholowych wpro- 
wadzą w dradze plebiscytów za- 


jkaz sprzedaży napojów zawiera- 


jących ponad 4 i pół proc. alkoho- 
im. 

Mianowicie „suche gminy” nie 
mają prawa uczestniczenia we 
wpływach — dodatków samorzą- 
dowyrh do podatków od konsumcji 
napojów alkoholowych, drożdży 
LG De 


Przybywa elektrowni abonentów 


(zy Ameryka będzie wydalała 


bezrobotnych cudzoziemców? 


le ich narzędziem wyzysku w rę- 
kach większości korzystającej czę 
sto z tego, że wielu z posiadaczy 
papierów nie zna prawdziwej ich 
wartości. 

Poruszyliśmy na razie jeden tyl 
ko fragment z działalności spółek 
akcyjnych. Do sprawy tej jeszcze 
powrócimy, gdyż zamierzamy ku- 
lisom naszych spółek akcyjnych 
poświęcić szczegółową uwagę. 


korci 
= 
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S$powodu zwiększenia emisji bonów 
We Francji obawiają się inflacji 


Projekt rządu francuskiego zwięk- 
szenia emisji bonów skarbowych z 
10 do 15 miljardów franków wywołał 
zaniepokojenie opinji, iż prowadzić 
to będzie do ukrytej inflacji. W 
W związku z tem agencja Ilavasa 
ogłosiła uspokajający komunikat, że 
chodzi tu tylko o ułatwienia dla skur 
bu i życia gospodarczego. Skarb bo- 
wiem przy zmniejszonych wpływach 
podatkowych ma obecnie wielkie a 
pilne wydatki w dziedzinie opieki 
społceznej i obrony narodowej, a wy- 


puszczanie pożyczek dluzotrinino* 
wych szkodziłohy potanieniu kredy- 
lu 


Dyskoutowanie bonów przez bank 
emisyjny bedzie tylko chwilowem u- 
łatwieniem dia potrzebujących go 
tówki, rząd zaś ma zamiar przepro- 
wadzić w miarę możliwości konsoli- 
daeję zadłużenia krótkoterminowega 
i przewiduje, że przy końcu r. b. ilość 
bonów hotących w obiegu będzie na- 
wet mniejsza niż obeenie. 


Samoobrona ogrodnictwa polskiego 


przed konkurencją owoców południowych 


Ulgi celne, przyznane pomarań 
czom hiszpańskim. w pierwszym 
rzędzie dotknęły owoce krajowe. 
Według zdania owocarzy, obroty 
jabłkami krajowemi zmalały w o- 
statnich czasach o 60 procent. 


OPINJA SADOWNIKÓW 


Sadownicy nie przywiązują 
jednakże zbyt wielkiej wagi do 
sytuacji, jaka wytworzyła się o* 
becnie na rynku. Owoce południe 
we ukazały się bowiem w sezonie 
bieżącym dość późno, na krótko 
przed wyczerpaniem zapasów o0- 
woców krajowych. Z tej racji sto- 
sunkowo nieznaczna zniżka cen ja 
blek wysokich gatunków, przy u- 
uzymaniu się cen gatunków po- 
ślednich, nie narazi ogółu wła- 
ścicieli sadów na straty. 


` 
PRZEWIDYWANIA 


Zdaniem jednak przedstawicieli 
zrzeszeń ogrodniczych o wiele go- 
rzej może się ta sprawa przėd- 
stawiać w przyszłym sezonie. Nie- 


bezpieczeństwo groziłoby, o ile ul-- 


gi celne będą obowiązywały już 
od wczesnej jesieni i jeżeli już 
wczesną jesienią owoce południo” 
we staną się groźną konkurencja 
dla jabłek, gruszek i śliwek kra- 
jowych. 


ryzysu 


dosięgając cyfry 190.000. Z prądu 


Elektrowni Warszawskiej korzysta 
obeenie 7000 fabryk i warsztatów 


przemysłowych w stolicy. 


Corsiego względami gospodar- 
czemi, pomijając już względy na- 
tury ogólnoludzkiej. Przez wyda-| 
lenie bowiem 


straciłby zhyt na olbrzymią 
ilość artykułów pierwszej potrze 
by, co w dalszym ciągu musiało- 
by się przyczynić do wzrostu bez 
robocia. 


by producenci mleku mogli się w 
nie zaopatrzyć. Dopiero przed 
paru dniami zajął się obmyśla- 
niem takiego wzoru państwowy 
Zakład Higjeny. 

Naczynia, jakie początkowo zo 
stały zaprojektowane przez wla- 
dze, okazały się zupełnie chybie- 
ne i wywołały stanowcze prote: 
sty rolników, gdy ci się przeko- 
nali, że koszt jednej bańki bedzie 
wynosił 19 zł, a waga jest tak 
wielka, iż trudno ją będzie u- 
nieść. Pozatem żądają, aby koszt 
baniek nie przekraczał 5 — 6 zł. 
i mają najzupełniejszą  słusz- 
ność, bo przy obecnym kryzysie 
na wsi już i to jest bardzo wiele. 
Postulat ten został też uznany i 
obecnie opracowuje się wzór no- 
wych naczyń, odpowiadającyca 
żądaniom rolników. 

Czy nie lepiej było zrobić to 
najpierw, a dopiero potem wpro- 
wadzać rozporządzenie w życie? 
Stan taki, że przepis jakiś „na 
papierze“ już obowiązuje, a w 
rzeczywistości niec może być stc- 
sowany, nie wzmacnia przecież 
powagi prawa w państwie. 


I 


| szych skupiskach ludzkich, 
więc w Warszawie, Katowicach i 


obcokrajowców, | 
przemysł Stanów Zjednoczonych audi 


Jakże to będzie z temi bańkami? : 
Nowe kłopoty mieczarzy i władz 


PRZYGOTOWANIA OBRONNE 


Aby niebezpieczeństwo to nie 
było zbyt groźne, zrzeszenia o- 
grodnicze już teraz przygotowują 
akcję obronną. 


Przedewszystkiem czynione są 


— 80 na pokrycie strat, jakie spo 
wodowały panujące wówczas 
mrozy. 

ANKIETA I KONFERENCJA 


Wszystkie poruszone tu sprawy 
będą tematem ankiety, jaką Mini- 


odpowiednie starania w minister- | sterstwo rolnictwa rozpisze do or 


stwach: Rolnictwa, Przemysłu 
Handlu oraz Komunikacij, o dale- 
ko idące ulgi. Mają one na celu 
ułatwienie produkcji i zbytu to- 
warów. Pozatem prowadzona jest 
systematyczna akcja, zdążająca 
do konsolidacji ogrodników z te- 
renu całego państwa. Jednym z 


jej przejawów będzie utworzenie | bardzo wielką wagę do 


własnego pisma, mającego za za- 
danie uczyć i informować ogrod- 
ników o sytuacji na rynku. 


O POMOC RZĄDOWA 


Zabiegi o ulgi i pomoc rządową 
idą w dwu kierunkach: na pierw- 
szem miejscu należy postawić 
starania o ochronę celną jabłek 
polskich* i ograniczenie przywo- 
zu jabłek: zagranicznych. 


Przedstawiciele zrzeszeń ogrod 
niczych zabiegają również w Mi- 
nisterstwie komunikacji o przy- 
znanie wewnętrznych ulg taryfo- 
wych dla ogrodników wysyłają- 
cych owoce — od wszystkich do 
wszystkich stacyj kolejowych w 
Polsce. 

Mając na względzie podniesie- 
nie jakości jabłek krajowych i 
możność dłuższego ich przetrzy- 
mywania, ogrodnicy pragna uzy- 
skać w Ministerstwie rolnictwa 
kredyty na inwestowanie już ist- 
niejących i zakładanie nowych 
sadów. 

Wielką wagę przywiązuje się 
również do pomocy rządowej przy 
tworzeniu przechowalni i specjal- 
nych chłodni owoców w najwięk- 
u 


Łodzi. Urządzeń tego rodzaju w 
Polsce niema zupełnie i brak ich 
daje się ogrodnikom bardzo do- 


| tkliwie we znaki. 


OBNIŻENIE DŁUGÓW 
Wysuwana jest również donio- 
ogrodownictwa sprawa 
zmniejszenia sum dłużnych. Cho- 
dzi w tym wypadku o przynaj- 
mniej częściowe umorzenie poży- 
czek przyznanych w latach 1929 


*|ganizacyj ogrodniczych, izb rolni- 


czych i większych zakładów o0- 
grodniczych. Wyniki ankiety o- 


jmówione będą na specjalnej kon- 


ferencji, którą Ministerstwo za- 
mierza zwołać na początku przy- 
szłego miesiąca. 


Ogół sadowników przywiązuje 
wyniku 
obrad konferencji, przypuszcza- 


jąc, iż uchroni ich ona od niebez- 
piecznego konkurenta, jakim są i 
będą owoce południowe; 


Także konduktorzy 
kolejowi będą mogli 
nakładać 


Mandaty karne 


Wchodzące z dniem 30 b. m. 
rozporządzenie Ministra Komu- 
nikacji z 24 listopada z. r. o prze 
strzeganiu porządku na kolejach 
daje m. in. organom kolejowym 
prawo nakładania na publiczność 
grzywien w drodze doraźnych 
nakazów karnych (analogicznie 
jak to np. jest z policją państwo- 
wą przy nieprawidłowem prze- 
chodzeniu jezdni itp.) do wyso- 
kości 5 złotych. Prawo to opie- 
rać się będzie na  upoważnie- 
niach, wydanych na wniosek' za- 


rządu kolejowego przez władze 
administracyjne poszczególnym 
funkcjonarjuszom kolejowym 


(naczełnicy stacyj, dyżurni ru- 
chu, konduktorzy, dróżnicy itp.). 


Tytoń sowiecki 
dia Polski 


W ostatnich tygodniach nadeszły 
z Bowictów duże transporty tytoniu, 
przeznaczonego dla produkcji nasze- 
go monopolu. Do Warszawy nadeszło 
owółem około 380.000 kg. tytoniu 
kaukaskiego, krymskiego 1 kubań- 
skiego. Ogółem w roku 1985 Sowie- 
ty dosturezyć mają w ramach, przy- 
znanych kontyngentów 600.000 kg. 
tytoniu, wartości około 2 miljonów 
złotych. 


Warszawska giełda pienieżna 


w dniu 24 stycznia 
Dewizy: Belgja 123.68 (sprzedaż , proc. dillonowska 90.75 — 90.50, 9 


123.599, kupno 128.80), Gdańsk 
172.86 (sprzedaż 173.28, kupno 
172.42); ilolandja 358.15  (sprze- 


daż 359.05, kupno 357.25); loudyn 
26.15 (sprzedaż 26.28, kupno 25.02) ; 
Nowy Jork 5.34 (sprzed. 5.57, kupuo 
581): Nowy Jork (kabel) 0.34 i 
ćwierć (sprzedaż 5.37 i ćwierć, kup- 
no 531 i ćwierć); Paryż 34.01 
(sprzedaż 35.08, kupno 34.85); Pra- 


ua 22.13 (sprzed. 22.18. kupno 
22.08); Szwajcaria 171.74 (sprzed. 
171.90, kupno 171.04); Sztokholm 
134.70 (sprzedaż 135.40. kupno 
134.10); Włochy 45.28 (sprzedaż 


4540. kupno 45.16); Berliu 212.90 
(sprzedaż 213.80), kupno 211.50). 


Obroty średnie, tendencja mocniej- 
sza dla dewiz na Londyn i N. Jork. 
Banknoty dolarowe w obrotach po- 
zagiełdowych 5.331 i pół Rubel zło- 
ty 4.57 i pół. Dolar złoty 6.89. Gram 
czystego złota 5.9244. Marki nic- 
mieckie (banknoty) w obrotach pry 
watnych 196 i trzy czwarte — 190 
i pół. Funt sterlingów (banknoty) w 
obrotach prywatnych 26.15. 

Papiery procentowe: 3 proc, bud. 
47.50 — 1.10, A proe. dolar, 53.40, 
5 proe. konwers. 66 — 46.50 — 
66.25, 5 proe. kolej. 61.50, T proe. 
stabil. TORS — 71.13 — Th, po 100 
dol. 72, 44 i pół proc. 1. z. 2. 58.25, 
drobne -— 58, 7 proe. 1. z. siem. dol. 
48.88, 5 proe., nowe miejskie: War- 


proc. śląska 70.75, 7 proc. warst. 
doi. 69.25, 3 proe. renta ziemska po 
5.000 zł. 78, pe 1000 zł. — 14.50, 
po 100 zł. — 92.50. 

Akcje: Bank Polski 97.00—06.4/5; 
Ostrowiec 20.00; Starachowice 138.30 
— 13.00 — 15.20. 

Tendeneja dla pożyczek państwo- 
wych niejednolita, dla listów zastaw- 
nych przeważnie utrzymana. Obro- 
ty akcjami małe. 


Warszawska 
GIEŁ.A ZBOŻOWA 


w dniu 24 stycznia 


Ogolny obrot 3,904 tony, w tem 
żyta 3.050 ton. Notowano: pszenica 
lara czerw, szkl. 18.50 — 10, jednoli- 
ta 15.25 -— 18,75, zbierana 17,25 
17.75, żyto l-szy st. 14.50 — 15, H-gi 
1425 — 14,50, owies |-szy st. 14,50 
— 15, H-gi 13.30 — 14.50, IH-ci 1.3 — 
1350. JEczmień brow. 21.50 -=— 22,55, 


gat, H-gi 19 — 10,50, Ml-ci 16,25 — 
16,75, IV-ty 16 — 16.25, groch polny 
22 — 24, Vietoria 45 — 48, mąku 
pszenna gat, |-B 31 — 33, C 20 — 
31,D 27 — 20 E 25 — 27, H-B 23-— 
25, W 22 -- 23, V 2] -—— 22, G 20 — 
1, I-A 15 — 16, żytnia gat, I-szy do 
55 proc. 23 — 24, do 65 proc, 22 — 


szawy 61.50 — 61.75, Łodzi 52.75, t23, U-mi 17 — I}, razowa 17 — !3. 
Piotrkowa 49.75, 6 proe. Warszaty | poślednia 14,50 — 15, otręby pszeń= 
S-oj i 9-ci em. 62.50 — G2.Ta. ue grube Jl — 11.50, średnie 10 -- 


Wranzakeje dokonane a mienolows- 
| prae. inwest. zw. 116.45, 


ne: S 


Mena minit 10—= JUSD ZANE S. 


a R 


Ńr. 27 


za kulisami opery 


Próba przed lustrem 


Jak się oóbywa lekcja operowego baletu 


Jeśli tylko tak można powie- 
azie, Opera  ..straciła glowę. 
Jeszcze ostatnie dnie „Krainy u- 
smiechu“ Lehara, a za tydzień, 
za Sześć dni, za pięć dni — coraz 
bliżej i bliżej — premjera nowej 
opery. „Don Carlos“ Verdiego. 
ll obrazów, chóry, próby trwaja 
od rana do południa i znów, od 
południa do wieczora. Dołżycki, 
jak żartują w Operze, co godzi- 
na zmienia koszulę. 

Wielka, mroczna scena zawa- 
lona dekoracjami, zwieszają się 
od jakiegoś niewidzialnego, że- 
łaznego stropu wielkiemi plach- 
tami, a wśród tych wiszących pa- 
łaców, średniowiecznych « miast, 
ogrodów, lasów snuje się szary 
tłum chórzystów. 


Dwa światy: ciemność 


i jasność 

Widownia tonie w półmroku. 
Na scenie — słabe światło. Doł- 
życki stanął obok fortepianu i 
skinieniami ręki wydobywa z 
ciemności. przejmujące glosy. 
Chóry śpiewają jakby jakieś po- 
erzebowe oratorium — cicmna 
głab sceny służy im za kotarę i 
zdaleka wygląda tak, jak czarny 
aksamit, który  rozwieszają w 
kościołach na królewskich pogrze 
bach. 

A za tą ciemnią, za chórami 
przechodzi się po zakurzonych 
deskach podłogi, między ruszto- 
waniami, na których pisze: „Quo 
Vadis — III akt — prawa“, albo 
„Eros i Psyche — czwarta”, po- 


Tylko że ta hala już jest jas- 
na. Ale niemniej dziwna niż po- 
nura otchłań sceny. Sala o wyso- 
kich ścianach, pomalowanych na 
żółto i wysokich oknach, ma ta- 
kie rozmiary, że możnaby w niej 
urządzić ujeżdżalnię, albobv moż- 
na zamienić ją na arenę. Na ła- 
weczkach, po kątach, na parape- 
tach okien gnieździ się młody, 
żywy świat tej sali. Bauletmistrz 
coraz to kogoś wywołuje. Wtedy 
wstaje kolorowa laleczka, lekkie- 
mi podskokami wybiega na śŚro- 
dek — furczy jej krótka niebies- 
ka sukienka, obszyta żółtą mater- 
ja, rozwiewają się ciemne włosy, 
a władca tego światka stu dziew- 
cząt i stu chłopców klaska w dło- 
nie, odzywa się fortepian, on zaś 
poważnie po napoleońsku składa 
ręce na piersi i patrzy. 


Zwierciadło tancerzy 


Jednak nie jego oczy są naj- 
ciekawsze i najgroźniejsze. Naj- 
większym niepokojem napełnia 
tancerkę lustro. Obok fortepianu 


na koniuszkach palców 
do baletmistrza, 


warła zgodę z rytmem  melodji 
fortepianu i dwoma krokami po- 
suwa się naprzód, zatrzymuje, 
podnosi zgiętą w kolanie nogę, 
potrząsa ciemnowłosą głową, ni- 
by nagle zdumiona patrzy na sto- 
pę — i oto ruchy stają się sztyw= 


ne, ręce — wyrzucane wprzód, | 
jak u marjonetki, laleczka stała | 
się lalką — podbiegaja ku niej, 


koledzy i znieruchomiałą, piękny | pisuje miss Earhart 


bezduszny automacik, sadzają na 
krzesełku na kółkach i odwożą 
w głąb. 

Baletmistrz Pianowski powie- 
dział: dobrze i woła: teraz robi- 
my cały obraz. proszę, najpierw 
wieśniacy! 
| Na te słowa zbiega się na śro- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
18 d i d h fi k i 
| 

| 


owraca! 

) e 0% | Earhart, 
okręciła się pi- 
ruetem, pełnym ruchem ciała za- 


| 


Str. 5 


Jak mis Earhart przeleciała Ocean? 


Jedno z pism paryskich za- 
'mieszcza wywiad z miss Amelią 
bohaterką samotnego 
lotu nad Pacyfikiem. 


| Miss Earhart jest młodą przy- 


stojna kobietą o niesfornie spa- 
dającej na czoło czuprynie, uro- 
¡czym uśmiechu i chłopięcych 
manjerach. Z jej twarzy bije za- 


pał, odwaga i umiłowanie niebez- 
ipieczeństwa, 


widać, że kocha 
przestrzeń i zwycięstwo nad nią 
i że oddycha swobodnie tam, 
gdzie czai się śmierć. — Tak o- 
paryska 
dziennikarka. 


Zapytana o swój lot, miss 
Earhart wyznaje, że wszyscy jej 
przyjaciele doświadczeni lotnicy 
odradzali jej to zuchwałe przed- 
sięwzięcie. Odradzał je nawet i 
p. Putnam, który jest nikim in- 
nym, jak małżonkiem dzielnej 


dek cała młodzież. Młodzi tance- lotniczki. Ale nie pomogły i per- 


'rze, młode tancerki (Ciepliński, 
pierwszy baletmistrz Opery u- 
znaje tylko młodych) zaczynają 
taniec zbiorowy. A poprzez ich 


żywe, Śpieszne ruchv widać, jak stanowiła 


|swazje mężowskie. Sama 


przez 
Pacyfik? Czy chce kusić los, czy 
chce ryzykować życie? 

A właśnie Amelia Earhart po- 
skusić los i ryzyko- 


i koło miejsca baletmistrza po- pod oknami ćwiczy się najlepsza |wać życie. Skinęła uparcie głów- 


stawiono, jakby wielkie stalugi, 
lustro tak szerokie i wysokie, że 
tancerka widzi w niem cały swój 
taniec. 

Spoczątku ma oczy utkwione w 
zwierciadełka, z jakich poskłada- 
no tę lustrzaną ścianę, potem już 
jest swobodniejsza, z gracją u- 
nosi stopy, coraz lżejsza, 
wyższa, coraz smuklejsza staje 
na palcach, biegnie na palcach 
przez salę jak zaczarowana, na- 


tem małemi, żelaznemi drzwicz- |ygle chwieje się, wyrzuca ręce 
kami obitemi rurkowaną blachą |trzepocącem! dłoniami opiera się 
na schody i ze schodów znowuż|o powietrze. I sprzymieniec tań- 
wchodzimy do jakiejś wielkiej| czących — pusta przestrzeń — 
hali. chyba dała jej oparcie, bo znów 

mJ 


Bobry na wymarciu 


Rezerw zł nad Niemnem 


Oddział rezerwatów dyrekcji 
lasów państwowych prowadzi od 


kilku lat prace nad ewidencją 
bobrów na ziemiach polskich. 
Jukkolwiek ostateczna liczba 


tych zwierząt nie jest jeszcze u- 
stalona, można już stwierdzić, że 
bobry występują u nas dalek» 
liczniej, niż to początkowo przy- 
puszczano. 
pienia istnieją nad Horyniem, na 
rruntach prywatnych (około 100 
sztuk), na terenie zaś lasów pań 
stwowych istnieją 4 ośrodki: naj 
wiekszy nad Szczarą i kanałem 
Ogińskiego (ogółem 30 sztuk) o- 
raz 8 inne koło Berezy Kartus- 
kiej, w Rybakach pod Grodnem i 
nad Berezyną w puszczy Naliboe 
kiej. 

Wzorując się na Szwecji i Nor 
wegji, które w hodowli bobrów 


| 


osiągnęły 


wyniki dodatnie, dy- 
rekcja lasów państwowych zało- 
żyła w Mostach nad Niemnem re 


zerwat'o powierzchni 400 ha. Re-j 


zerwat jest ogrodzony drutem kol 
czastym, a dozorcy nie dopuszcza 
ją osób postronnych. Pozatem 
wszędzie, gdzie istnieją żeremia 
bobrów, wzbronione jest polowa- 


Największe ich sku-|nie i pasanie bydła na terenach 


państwowych, łowienie ryb i upra 
wianie sportów wodnych. 

Warto podkreślić, że dzięki sta 
rannej opiece hodowla bobrów w 
Norwoyji przeistoczyła się w no- 
wą gałąź przemysłu i dziś ilość 
bobrów w tym kraju jest obliczo 
na na 10 tysięcy. W Szwecji, zaś 
gdzie bobrów już zupełnie nie by 
ło, dochowano się 100 sztuk z jed 
nej pary, sprowadzonej w 1919 
roku. 


Braweolł panie OKOŃ... 


Uprzejmość w tramwajach obowiązuje 


Publiczność warszawska często na- 
recka na brak uprzejmości ze stro- 
ny personelu w tramwajach i auto- 
busach warszawskich. Dyrekcja tego 
p.zedsiębiorstwa, wobee coraz liez- 
uiejszych skarg publiczności, zwróci- 
łu w ostatnich czasach uwagę na 
krzewienie uprzejmości wśród per- 
cnclu ruchu i tępienie przejawów 
uicuprzejmego zachowania się. 

Stwierdzić trzeba objcziywnie, że 
stosunki w tej dziedzinie poprawiły 
się znacznie, Zatargi między konduk- 
torami a publicznością są coraz rzad- 
sze. Wina czusumi leży po obu stro- 
nach i bardzo często również wynika 
ze zbyt rygorystycznego interpreto- 
wania przepisów dyrekcji. 

Wiemy wszyscy, że najczęściej in- 
cydenty w tramwajach powstają na 
Ue braku drobnych lub 1. zw. biletów 
korespondencyjnyei. Konduktor, re- 
gorysta, jeżeli na bilecie przesiadko- 
wym wycięty jest kierunek np. Okę- 
cie, a ktoś chec jechać na Wierzbno, 
uważa bilet za nieważny i każe pu- 
sażerowi wykupie bilet nowy lub wy- 
siąść z tramwaju. To rygorystyczne 
taktowanie przepisów wpływa na 
uieporozumienia, boé w zasadzie 
wszystko jedno przedsiębiorstwu 
tramwajów, w którą to strone pasi- 
żer pojedzie, na Okecie, czy na 
Wierzbno, byle tyłko nie jechał wie- 
cej, niż jeden raz. Podobno sprawa 
biletów korcspondeneyjnych będzie 
zreformowana w tym sensie, że będa 
one ważne na przejazd dwukrotny 
bez wyznaczenia kierunku jazdy dru 
TEE p U „ZNAK ZZ 

Pastylki Bełgijskie stosuje sie przy 
kaszlu, chrypce, duszności i bólach 
gardła, 


ciej. Złikwiduje to poważnie źródło 
nieporozumień. 

Ostatnio dyrckeja tramwajów wy 
puściła spceejalny dodatek filmowy, 
który wkrótec ukaże się na ekranach 
siolicy, pokazujacy typowy obrazek 
pracy konduktora i motorniczego 
oraz stosunku publiczności do perso- 
nelu tramwajowego. Dodatek ten 
jest wielce pouczający. Inny dodatek 
filmowy, niemniej eickawy, dotyczy 
tych nicostrożnyeh pasażerów, któ- 
rzy nie wyzhyli się zwyczaju wska- 
kiwania do tramwajów i ezystokroć 
ponoszą przykre konsckwencje, pod 
postacią kalectwa. 

Tożeli chadzi o slosunek pmbliez- 
ności do personelu tramwajowego, 
ta trzehn wyjść z założenia, że złe 
należy karać, dobre nagradzać. W 
myśl tej dewizy, nie od rzeczy hędzie 
opisać wyróżnienie konduktora iram- 
wajowego, Józela Okonia, i posta- 
wić go, jako przykład godny naśla- 
dowania. 

W ezasie ostatnich mrozów, 5 b. 
m.. o zodz. 10 wiecz. wsiadła do wo- 
zu Nr. 18 powna pani z dzieckiem, 
zamierza jąe udać się z Pragi na Mo- 
kotów. (Gily przekonała sie. že nie 
wyslarezy jej pieniedzy na bilet dla 
dziecka, chciała wvsjaść, nje konduk 
tor zatrzymał pasażerkę i sam zapła- 
cił za bilet. 

Obecnie mąż tej pani przesłał do 
dyrekeji 25 gr. 2 prośba o doręczenie 
iyeh pieniędzy komłuktorowi, win- 
szująć jednocześnie doboru takich 
pracowuików. 

Wyróżnienie zasluguje ua special- 
ue podkreślenie. Przykład pana Jó- 
zeta Okonia niechże podziała na jc- 
go kolegów. Niechźe go naśladują... 


coraz : 


akrobatka operowego baletu — 
na tle gestów rąk, obrotów ciała, 
co chwila zjawiają się ponad gło- 
wami tańczących, nogi rzucane w 
górę w akrobatycznym  przerza- 


| szrutą powietrzna 
i 


ką, zapoznała się dobrze z mar- 
nad Pacyfi- 
kiem, obejrzała dokładnie swoją 


| maszynę i pewnego dnia w ta- 


;jemniey wzniosłą się w powie- 


cie robionym na rękach. Wyglą-|trze na swoim aparacie. Aparat 


da to tak, jak regularny 
skrzydeł wiatraka. 
Bajka i prozz 


Piękny jest balet na scenia, 
barwny, oświetlony reflektorami. 


marsz 


kolorowem światłem  lampjonów, 
na sali ćwiczeń — zbieranina 
najrozmaitszych kostjumików, 
czasem przykrócona letnia su- 


kienka, to znów, najczęściej, krót 
kie gimnastyczne majteczki i 
siatkowa koszulka. A tancerze? 
1Ci tancerze, co ubrani w oficer- 
skie mundury tańczą walca z 
Halamą? Ach — traca swój u- 
rok: sportowe spodnie z tozpię- 
temi  sprzączkami, prozaiczne 
skarpetki i jeszcze bardziej pro- 
zuiczne podwiązki. 

| Baletmistrz chyba tego nie wi- 
dzi, bo jakżeby inaczej mógł so- 
bie wyobrazić, że to jest świat 
bajki, jakże mógłby układać fan- 
tastyczne tańce _ komponować 
balet. A może jest jeszcze ina- 
czej: dla ludzi obcych, ludzi z 
„zewnątrz jest jakaś dysproporcja 
między ziudą teatru widziana na 
scenie, a jego szarą. pracowitą 
prawdą, żyjącą za kulisami; dla 
ludzi teatru może teatr jest 
zawsze cudownym, wymarzonym 
światem; gdzie poprostu byłoby 
wstyd zwracać uwagę na rzeczy- 
wistość. 


[| 


jest piękny. Jest to wielka ma- 
szyna o sile 500 koni, która zmie- 


a 
Spór o jury nagrody 
Krakowskiego Związku 
Literatów 

W krakowskim Związku Zawodo- 
wym Literatów Polskich powstał za- 
targ na tle sporów o skład jury te- 
gorocznej nagrody literackiej Związ- 
ku. Mianowicie, w projektowanym 
składzie sądu nagrody nie znalazł sie 
ami jeden przedstawiciel młodszego 
pokolenia literackiego, stanowiącego 
krakowską awangardę. Wywołana w 
ten sposób różnica zdań między za- 
rządem Związku a poważną grupą 
„eałonków dotychezas-nie została usu- 
nieta. Należy jednak przypuszezać, 
że znajdzie się jakieś kompromisowe 
wyjście z sytuacji, tembardziej, że 
na czele zarządu stoi osobistość tak 
poważna, jak K. H. Rostworowski. 


r ti 
„Kochanka z ekranu 
Prapremjera nowej 
operetki 
W Wilnie dziś odbędzie sie pra- 
premjera nowej operetki Stacha i 
Petersburskiego p. t. „Kochanka z e- 
kranu”. Jest io nowa, nietyle pol- 


nia się w hydroplan na wypadek żenie, że jest zupelnie 


opadnięcia na morze. 
Lot trwał 17 godz. i 50 min. 
— Czy pani się nie obawiała? 
Miss Earhart twierdzi, że nie 
obawiała się. 
— Czem pani się odżywiała? 
Okazuje się, że podczas całego 


lotu zjadła surowe jajko i nieco | 


soku z pomidorów. 

Potem dodaje: * 

— To było straszne szczęście, 
kiedy wiedziałam, że każdy prze- 
byty kilometr to bliżej wiety. 

A potem dodaje bardzo szcze- 
rze? 

— Ale było tak dwa razy, że 
bardzo chciałabym zobaczyć zic- 
mię. 

Było to podczas tych trzech 
godzin, kiedy znalazła się w o- 
gromnej mgle, kiedy nie widać 
było ani nieba, ani ziemi, ani na- 
wet gwiazd i kiedv młoda kobie- 
ta miała — jak wyznaje — wra- 


ślepa ? 
zawieszona w międzygwiezdnych 
przestrzeniach. Ale dopomógł jej 
cudowny wysiłek instynktu i w 
parę godzin potem rozpoznała 
już ziemię. Całą zasługę składa 
miss Earhart na swoją maszynę. 
Mój motor funkcjonował 
wspaniale. 


A tam, na Honolulu, jak ją 
przyjęto? Przyjęto ja niemniej 
serdecznie, jak w Europie. Lot- 
niczka stwierdza, że była szale- 
nie wzruszona, kiedy mieszkań- 
cy Honolulu opasali jej szyję 
wiankiem z kwiatów, co — jak 
wiadomo — według tamtejszych 
wierzeń ma przynosić szczęście 
obdarowanemu. 


I co więcej” Amelia Earhart 
nie chce więcej mówić. Twier- 
dzi, że jej przelot nie był niczem 
nadzwyczajnem, że poprostu los 
był dla niej łaskawy. 


(zy przetrwa 59 lat 


Nowa ortografija 


Ó czy U, RZ czy Ż, CH czy H? 


W Krakowie wśród wielkiego 
zainteresowania sfer naukowych 
rozpoczął obrady powołany przez 
Polska Akademję Umiejętności— 
Komitet Ortograficzny. Zada- 
niem Komitetu jest ustalenie no- 
wych zasad polskiej pisowni; 
jest to zadanie trudne i poważne, 
ponieważ ostatnio reformy orto- 
graficzne były dość częste i nale- 
żałoby wreszcie zaprowadzić ład 
w tej dziedzinie. 

Malo kto przypuszcza, że spra- 
wa ortografji jest zarazem spra- 
wą handlową. Tymczasem każda 
zmiana zasad pisowni naraża ną 
poważne koszty wydawców ksią- 
żek. Poprostu wszystkie książki, 
szczególnie podręczniki szkolne, 
wydrukowane przed zmianą pi- 
sowni, stają się nagle ...wydruko- 
wanemi  nicortograficznie. Wy- 
daweyv więc. którzy. są reprezen- 
iowani w Komitecie Ortograficz- 
nym, błagali, ażeby nowa zmiana 


mogla utrzymać się przynajmniej 
50 lat. 

Komitet ukonstytuował się w 
ten sposób, że przewodniczątym 
Komitetu został prof. dr. J. M. 


Rozwadowski, całość zaś prac po-. 
= 


dzielono między trzy miasta: 
Warszawę, Kraków i Lwów w 
ten sposób, że warszawscy człon- 
kowie komitetu zajmą się spra- 
wą używania wielkich liter, dzie- 
lenia wyrazów, pisania razem lub 


oddzielnie, Kraków zbada kwe- 
stję posługiwania się” dwoma 
znakami w pisowni dla tegp sa- 


mego dźwięku, jak ó — u, rz — ż, 
ch — ho Lwów zaś «przygotuje 
wnioski w sprawie stawiania 
znaków przestankowych. 


Zasady pisowni ustalone przeż 
poszczególne Ssukcje zostaną na- 


stepnie przedłożone plenarnym: 
posiedzeniom Komitetu na nos 
wym zjeździe. s 


Po raz pierwszy zabrzmi z ekranu 
Mowa polska w Berlinie 


W Berlinie wo wtorek przyszłago |drzejewska, która do Berlina poje- 


tygodnia, odbedzie się  premjera 
pierwszego polskieso filmu dźwieko- 
wego, jaki będzie wyświetlany w 
Niemezech. W Polsec film nosił tv- 
tul „Wyrok życia”, w Berlinie bẹ- 
dzić się nazywał «Kreuzweg einer 
Liebe (Krzyżowa droga miłości). 
} Jadzia Mn- 


zle gia 


Fini 


dzie na premjere. 

Równocześnie w Berlinie rozpo- 
czynają pracę nad filmem „Mazu- 
vok“, osnutym na tle życia Warsza- 
wy w latach 1012 — 1915. Główna 
role grać w nim bedzie Pola Negri, 
o:rodkiom zaś akeji będzie ówczesna 
Chicin Warszawie. 


n 
i 
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Perkins i Archie, 
Loia ocknęła się. 


myśl Loli. 
Odwróciła głowę. 


veke 


— Goddam! You 


ma mz ZE A ZO OOOO ZE OWO ZOO ZA O 


J- Kuszel i 


I. Bałucki „Przegrana 


przytomną Lolę i zaczął rozelądać się, szukając wody. 
W wywalonych drzwiach z rewolwerami w ręku stali 
LJ 


Spojrzała na Stefana. Blady jak 


plótno, podniósł ręce do góry i patrzył bezradnie na 
przybyłych. 
— Dlaczego on mnie nie broni — przemknęło przez 


Bliżej drzwi, zboku stał Drommer. 


Pochylał się, jakby gotował się do skoku, nagle szybkim 
ruchem zrzucił okulary, wsadził obie ręce'w kieszenie, 
rozkraczył się i zawołał drwiąco: 
— You! Old blodkbeed! Ty stary idjoto? 
Perkins poskoczył zdecydowanym ruchem 
Archiego z wymierzonym 
twarz w twarz z Drommerem. 


odtrącił 
rewolwerem. Stanal 


are Austin Gordon!? 


I am. Tak, to ja 


Konice części czwartei. 


J. Kuszel i 


E Bałucki Przegrana” Str. 199 


że tyl się znalazi na chodniku, a na przedniem kole z hu: 


kiem pękła opona. 


Zmieniono koło. Minuty upływały jedna za drugą. 

Skręcili na autostradę, Dwie minuty po trzeciej. 

Barczyński był prawie nieprzytomny. Ściskał zega- 
rek w ręku, kręcił się, już nie panując nad soba, zaczął 


z nienawiścią spoglądać na Drommera, 


który, przy- 


najmniej pozornie, zachował zimną krew i siedział nie- 
itichomo, patrzac przed siebie zimnym i jak się zdawało 
Barczyńskiemu, obojętnym wzrokiem, 

Samochód lecial w powietrzu. Nieliczni przechodnie 
zatrzymywali sie i długo patrzyli wślad, zdziwieni kar- 


kołomną jazda. 


Autostrada skończyła się. Za ostrym wirażem zaczy: 


nala się licha szosa. 


Młody człowiek wyciągnął rękę i wskazał kępkę sta 
tych drzew na następnym narożniku 

Barczyński spojrzał na zegarek z determinacją od. 
chvlił się na poduszki. Kwadrans po trzeciej. Za późno... 


e ze 


Lola ocknęła się z silnym bólem głowy. 

Obok łóżka na stoliku paliła się lampa, okiennice 
pyły zamknięte, pokój inny. 

Przewieźli mnie — pomyślała bez wielkiego wzru- 


szenia, 


Nawet nie czuła lęku; wyobrażała sobie, że jest bo- 
haterką powieści kryminalnej, wszystkie swoje przeży- 


cia widziała jakby 


zdaleka . trochę się zdziwiła, 


że 


przeszły po niej lekko. Do tej pory nie uwierzyłaby, że 
podobna historja może się zdarzyć w dzisiejszych cza- 
sach i przytem w Warszawie. 

Spojrzała na zegarek, dochodziła trzecia 

W dzień, czy w nocy?.. 

Ciąvle dokuczałt jei posmak mdlej słodyczy. Wstała 
v lażka : zaczęła szukać wody do przepłukania ust. 


Ww 


tym momencie w zamku zgrzytnął klucz, drzwi 


drzwi się otworzyły i do nokóju wszedł Stark. Odrazu 


go poznała. 


— Jak się pani czuje? Dobrze się spało? — zapy- 
la: przymilnem głosem, zacierając ręce. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


owskiej Tei 


w sprawie O zabójsiwo z litości i z werdyktem przysięgłych 
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Zmienne zachmurzenie 


Pogoda w Polsce ksztaltowała się 
wczoraj pod wpływem głebokiej de- 
presji, zalegającej  Skandynawję, 
państwa Bałtyckie i Rosję, wskutek 
czego w całym kraju było przeważ- 
nie pochmurno z opadami w górach. 
Dzięki napływowi cieplejszych mas 
powietrza morskiego z zachodu tem- 
peratura wszędzie wzrosła i wyno- 
siła o godz. 7-ej od +4 st. do —2 
st. na nizinach i od 0 do —6 w gó- 
rach. Drobne opady w ciągu doby 
ubiegłej notowano w większej czę- 
ści kraju. ` 

Szata śnieżna na terenach gór- 
skich nie ulegla większym zmia- 
nom i wynosiła od 23 em. na Pod- 
kalu do 17 cm. w Tatrach, na Czar- 
lohorze rzekracza 50 cm, 

Przewidywany  przebiey, 
lo południa dzisiejszego: 
zenie zmienne, miej: 
ie opady. Nocą Dr razki, silniej- 
sze w górach i na wyżynach, w cią- 
„u dnia temperatura v pabliżu O st. 
odwilż). Porywiste, słebnące wia- 


' zachodnie. 


Włamywacze zabrali 11 tys. 
a nie zauważ;zii 100 tysięcy zł. 


ŁÓDŹ, 24. 1. Wczoraj o półno- 
wy dokonano włamania do domu 
»ankowego H. Schiffa przy ul. 
Piotrkowskiej 78. Przebieg wła- 
mania, jak wskazuje dotychcza- 
sowe Śledztwo, jest następujący: 

Po północy odezwał się z bra- 
my domu, w którym mieści się 
bank, gwałtowny dzwonek. Gdy 
dezorca otworzył bramę, rzuci 
sie na niego kilku osobników, 
którzy związali go i zabrawszy 
!-lucze od lokalu. bankowego, we- 
gzli tam, przywlókłszy z sobą 
związanego dozorcę, by nie zro- 
bil alarmu. 

Wa ciągu trzech godzin, zło- 
RZE E 


Żarłoczna foka 
w jeziorach naszubsaich 


WEJHEROWO, 24. 1. — W je- 
ziorach Klęczańskich, na Kaszu- 
bach. od dwóch lat grasuje ogrom 
nie żarłcczna foka, która niszczy 
miejscowy rybostan. Foka ta do- 
stała się do jezior rzekami. 
„Ostatnio zauważono ja pod Po- 
tegowem i zarządzono nawet po- 
lowanie na żarłoka, ale foka zde- 
łała umknąć do zamarzniętej czę- 
ści jeziora. 


zabójstwo „ze współczucia”, jednak 
wymaga zaistnienia dwóch momen- 
tów: po pierwsze — motywem czy- 
nu po stronie pozbawiającego Życia 
druga osobę musiało być współczu- 
cie, względnie litość; po drugie — 
zabójstwo zostało dokonane na żą- 
danie osoby zabitej. W danym wy- 
padku tego drugiego warunku brak- 
ło, toteż akt oskarżenia nie mógł ob- 
winić Greiffowcj o to „złagodzone“ 
zabójstwo; temniemniej pozostawic- 
nie oskarżonej na wolności jest zda: 
rzeniem wyjątkowem, dowodzącem 
niezwykle względnego traktowania 
postępku Greiffowej 


W istocie, akt oskarżenia jest, po- 
za samym opisem fizycznej niejako 
strony czynu, właściwie skrzętnem 
nagromadzeniem okoliczności łago- 
dzących. Są więc podane opinje le- 
karzy, że córeczka Greilfowej była 
dzieckiem anormalnem, upośledzo- 
nem, zwierzęco złośliwem, niewyka- 
zującem żadnego, w miarę postępu 


dzieje rozprułi kasę i zabrali 11 
tys. zł. na odchodnem zaś zagro- 
zili dozorcy śmiercią, gdyby 
przed upływem 2 godzin wszczął 
alarm. Nie mogąc się zwolnić z 
więzów, dozorca doczołgał się ao 
okna i począł wołać o pomoc, 
której mu udzielił przechodzący 
koło banku adw. Sztromajer. 

Wezwana policja stwierdziła 
kradzież, a zarazem pecha zło- 
dziei, ktorzy nie zauważyli znaj- 
dujących się w gć-nej przegród- 
ce kasy 100 tys. zł. w papierach 
wartościowych i w różnych wa- 
lutach. Stwierdzono dalej, że zło- 
dzieje zostali spłoszeni przypad 
kowo przez przechodzącego po 
godz. 3 w nocy posterunkowego, 
a właściwie przcz stojącą przed 
bankiem taksówkę nr. 141, która 
na widok policjan' dała „urzę 
dującym* w banku złodziejom 
sygnał ostrzegaw y, będąc wi- 
docznie z nimi w zmowie. 

PrawdopodoLnie włamanie do 
domu bankowego jest wyczynem 
tej samej szajki, która dokonafa 
ostatnio w:iamania w tow. naft- 
wem „Karpaty“ i w kancelar; 
.zjenta Mandeckiego. 

Dom bankowy Schiffa był u- 
bezpieczony przed włamaniem. 


lat, rozwoju umysłowego. Spowodu 
dzikości swej córki, która była po- 
strachem otoczenia, Greiffowa po- 


padła w rozstrój nerwowy. Właśnie 
weronal, użyty do otrucia córki, 
miała Gieiffowa przepisany przez 


iekarzy na bezsenność. 

W ogólnym rezultacie sąd będzie 
miał trudną sprawę do roz- 
strzygnięcia. Ostatnio przed sądem 
lwowskim przewinęło się kilka zawi- 
łych procesów. Onegdaj jeden z nich 
mężobójstwo dał powód do trudności 
inż przy samem wyrokowaniu. Mia- 
Ar 


nowicie, ława przysięgłych najpierw 
potwierdziła pytanie o umyślue za- 
bójstwo, następnie uznała niepoczy- 
talność _ mężobójczyni (Dziedziń- 
skiej), a wreszcie potwierdziła jej 
wine w zabójstwie nieumyślnem. 
Wobec oczywistej sprzeczności trý- 
bunał polecił tamże powtórne rozpa- 
trzenie sprawy, a gdy tym razem 
werdykt lawy poszedł po linji unie- 
winnienia mężohójezyni, zasystował 
ten werdykt i przekazał sprawę do 
powtórnego sądzenia już przed inną 
ławą przysięgłych. (Ż). 

METRES (ZZ 


Morderca 140 tys. pszczół 


surowo 


TCZEW, 24. 1. — Przed sądem 
w Tczewie stanął 40-letni Józef 
Domachowski, zamieszkały w Da- 
maszce powiatu tczewskiego, 
przed laty bogaty przemysłowiec, 
który stoczył się wskutek niepo- 
myślności na samo dno przestęp- 


stwa i stał się w ostatnich latach 
pospolitym złodziejem i włamy- 
waczem. 


Nocą, z końcem grudnia ub. ro- 
ku, zakradł się Domachowski do 
zagrody osadnika rolnego Micha- 


ukarany 


ła Wugiera w Tuszy pod Tcze- 
wem i zniszczył tam w bestjalski 
sposób około 140 tysięcy pszczół 
w 14 ulach, a pozatem skradł oko 
ło 400 kg. miodu. Domachowski 
odpowiadał nadto za kradzieże, 
popełnione u ziemianina Pawłow- 
skiego, robotnika Idziaka i ryba- 
ka Mierzwickiego. 

Przed sądem Domachowski 
przyznał się do winy i został ska- 
[zany na 15 miesięcy bezwzględ- 
nego aresztu. 


członkom Legjonu Młodych 


wzbroniono wstepu do kościoła 


TORUŃ, 24. 1. — Ażeby poło- 
żyć kres akcji Legjonu Młodych 
w Inowrocławiu, który prowadził 
nieprzyzwoitą akcję antyreligij- 
ną, dziekan inowrocławski, ks. 
Kubski zawiadomił miejscową 
placówkę Legjonu Młodych, iż 
jest jego życzeniem, ażeby Legjon 
Młodych nie wchodził do kościo- 
ła ze swoim sztandarem, a jego 
członkowie w mundurach organi- 
Żacyjnych. Zawiadamiając o po- 
wyższem. „Słowo Pomorskie" po- 
daje następujący ustęp z listu ks. 
Kubskiego: 


„Dobrodziejstwa 


„Większość członków tutejsze- 
go „Legjonu Młodych*, to urzęd- 
nicy. Niektórzy z was wychowali 
się w innych dzielnicach i nie 
znają warunków, jakie tutaj 
przed wojną panowały. Trzeba 
wiedzieć, że gdyby nie przeważ- 
nie praca kościelna i patrjotycz- 
na właśnie tego przez was znie- 
nawidzoncgo duchowieństwa, to- 
byście tutaj na polskich urzędach 
nie siedzieli. Pamiętajcie też o 
tem, że jecie chleb, na który po- 
datkami swojemi lożą w 390 proc. 
katolicy“. 


" pomarańczowe 


we Lwowie 


LWÓW, 24.1 (tel. wł.). Pomarańcz 
w sklepach i owocatniach niema na- 
dal w całym Lwowie. Natomiast 
sprzedawane są one przez domokrąż- 
ców i t. zw. wózkarzy w cenie jedna 
mała a 20 groszy. Czyni 
to mniejwięcej 2.20 zł. za kilogram. 
Rzecz trudna do zrozumienia. Gdy 
pomarańcze w sklepach i owocar- 
niach były sprzedawane po 1.50 zł. 
za kg. to pojawiały się oficjalne o- 
strzeżenia, że dopuszczalna jest tyl- 
ko cena 1.30 za kg. Dziś zaś, gdy z 
tego powodu znikły pomarańcze z le- 
galnego obrotu, ogłasza się, że nigdy 
nie było mowy o ustalenin cen mak- 


symalnych i że nigdy wladze takich 
cen nie ustalały, lecz tylko hurtow- 
nicy złożyli deklarację, że cena kg. 
pomarańcz hiszpańskich w sprzeda- 
ży nie będzie przewyższała 1.30 zł. 
Jak jest naprawdę — niewiado- 
mo, a zato rzeczą dobrze znaną jest 
to, że niedawno publiczność naby wa- 
ła pomarańcze po 1.50 zł., a dziś za- 
opatruje się w nie u wózkarzy na 
placach i u domokrążców w sieniach 
kamienie w cenie od 2 zł. do 2.20. 
Toteż publiczność zadaje sobie pyta- 
xie, czy nie byłoby lepiej, jeśliby 
rozieczana nad nią opieka nic była 
tak gwałtowna i tak zorączkowa. 
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Lola zacisnęła usta i nie odpowiedziała. 


— O, o... 


gniewa się piękna pani! To źle. Jako czło- 


wiek dobrze wychowany zapytałem o zdrowie, a właś- 
ciwie przyszedłem porozmawiać w sprawie bardzo po- 


ważnej, 
kująco. 
Lola starała się ukryć strach 
tata jak mogła najspokojniej: 
— Czego pan chce? 


specjalnie dla pani — zatrzymał się wycze- 


i obrzydzenie; zapy- 


Nie odpowiedział wprost. Wyciągnął zegarek. spoj; 


rzał, przyłoży do ucha i zaczął: 


— Już jest dziesięć po trzeciej. 

Lola patrzyła pytająco i milczała. 

— Kochane Angliki za chwilę odlatują i więcej ich 
nikt nie zobaczy. Muszę pani powiedzieć, że byli bardzo 
zawzięci. Ten młody to chciał panią zabić, ale stary nie 
pozwolił. Zresztą i jabym nie dał. 

Przeczekał chwilę i mówił dalej: 

— Nie podziękuje mi pani. żem panią obronił? 

— Podziękuję, gdy pan mnie wypuści. 

— Jeszcze parę minut. Oni wyjeżdżając powiedzieli: 
„rób z nią co chcesz”, ale ja nie mam ochoty iść do kry- 
minału. 

Lola zaczęla się uspokajać. Czula, że niebczpieczeń- 
stwo minęło. Obawiała się jednak podstępu. 

— Niech pan powie wyraźnie, czego pan chce? 

— Przysięgnie m: pari, że nie powie nikomu o mnie, 
to zaraz panią wypuszczę. Robię to z dobrej woli. 

— Obiecuję panu i dotrzymam. 

Zaległo milczenie. Stark patrzył i przemyśliwał. 
Wkońcu rzekł: 

— Powinna pani podziękować. Ja się nie boję i nie 
robię tego ze strachu, jax znisnę W Warszawie, to nikt 
mnie nie znajdzie. 

— Driękuję panu 

Chciała zakończyć te 
nęła do niego rękę. 

Przytrzymuł ja w swojej i zaczal szybko mówić: 

— Niech się pani na mnie nie gniewa. Przecież ja- 
hym mógł z panią zrobić cobym chciał. Jesteśmy sami 


SCENĘ Jak najszybciej. 


ycią g- 


J. Kuszel i E Bałucki „Przegrana". 


w tym domku. Ale ja pani nic nie 
nie boi. 
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zrobię. Niech pani się 


Ściskał ją coraz silniej za rękę i zaczął przyciągać 
ku sobie. Żarzące oczy potrzyły na nią niepokojąco. 


-- Proszę mnie puścić. 
— Nie mogę, nie mogę. 
Drugą ręka objął ją wpółŁ 
— Puścić! 


Trzymał ją w żelaznych rękach i zaczął szeptać nad 


achem. 


— Nie bać się. Nic nie zrobię. 


Rozpacz ogarnęła Lolę... Rzuciła się z całych sił, lecz 
ręce trzymały mocno, uczuła w następnym momencie, 
że ją unoszą w powietrzu. Widziała przed sobą błyszczące 
oczy, ostatnim wysiłkiem uwolniła ręce o długich, wy- 
ostrzonych paznokciach i zatopiła je w pochylonej nad 
sohą twarzy. 

Stark syknął z bólu i Wei dziewczynę 

— Toś ty taka, psiakrew?!.. 

Dopadł ją, chwycił za suknię jedną ręką, drugą zła- 
pał krzesło, które mu rzuciła pod nogi. 

Lola szarpnęła się, posłyszała za sobą odgłos drącej 
się materji i nie oglądając się. pobiegla do okna, W piç- 
ści Starka została połowa sukienki. 

Na ten widok Starka ogarnął szał: złapał rozpacz- 
liwie szamoczącą się dziewczynę i trzymał, nie zwraca- 
jac uwagi na częste razy drobnych dłoni, spadające na 
twarz. 

Lola krzyknęła nieludzko i czuła, traci przytomność. 

Nagle na korytarzu rozległ się hałas. 

Stark trochę ochłoną!, podniósł glowę: 

— Kto tam. u djabia? 

Nie doczekał się odpowiedzi: drzwi wyleciały z za- 
wias, czyjeś straszliwe ręce podniosły go w górę 
i grzmotnęiy o podłozę. Jak przez melę ujrzał rogowe 
okularń, potern i one, i pokój, i dziewczyna wszystko 
zawiowalo w oczadlw i wrz „ze iademościa znikło 
w ciemności. 

rommer odtracił nogą Starka, nie dającego znaku 
życia, pomógł Barczyńskiemu przenieść na łóżko vól- 


św 


teatrach i 


Dla 
prawdziwą 
przedstawienia 
„Dziadów“ z Węgrzynem w roli Kon 
rada, granych w Teatrze Polskim w 
poniedzialki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popołudniu ,po cenach o po 


odwiedzających _ Warszawo, 
atrakcją teatralną sę 
Mickiewiczowskich 


łowę zniżonych. W pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
'Fopaz“. Repertuar innych teatrów 
warszawskich przedstawia się nastę- 
pująco: 


Teatr Narodowy — „Intryga i mi- 
tość“ Fr. Schillera, T. Mały — „Ka- 
rolina*, T., Aktora — „Chicagu“ z 


Jaraczem. T. Nowy — „Most“ J. Sza 
niawskiego. T. Ateneum — komedija 
„Niebieskie migdały*. Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowości tea- 
tralnych: w Operze operetkę Lehara 
„Kraina uśmiechu, w T. Kameral- 
nym sztukę Bahra „Mistrz“ z Ad- 
wentowiczem, w T. Letnim uwspół- 
cześniona przez Hemara opera-buffo 
Offenbacha „Piękna Helena* z Mo- 


Program polsk 


WARSZAWA 
Piątek, dnia 25 stycznia 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze” 

6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka. 
7,07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dziennik 
-6l5 (46P IDR S GuZYkRt" Gi) * (55) 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert. 8,00 Przerwa. 
11,5% Sygnał, 12.00 Hejnal, 12.03 
Wiad, meteor, 12.05 C. Przegląd Pra- 
sy. 12.10 Fantazje operowe. 12.45 
„Pokarm matki — podstawą zdrowia 
niemowlęcia”. 13.00 Dziennik poł. 
13.05 Utwory salonowe. 13.30 Przer- 
wa. 15.30 Wiad. o eksp. pol. 15.35 
Przegląd giełd, 15,45 Koncert Orkie- 
stry Tychowskiego, (Tr. z Katowic), 
16.25 Koncert Chóru „Echo”, 16.45 
Audycja ala chorych. 17.15 „Zegary 
grające”, 17.50 „Przegląd wydaw- 
nictw”. 18.00 Wiad. rolnicze. (inf. 
roln.). 18.10 „Życie kulturalne i art, 
stolicy”, 18.15 Muzyka z Kaw. 
„Adria”, 18,45 „Ochrona przyrody i 
łowiectwo”. 19,00 Recital Spiewaczy 
St. Millerowej. 19,20 Pogadanka. 
19.30 Utwory skrz. (pł.). 19.45 Pro- 
gram. 19.50 Wiadomości sport. 20.00 
„Jak spędzić święto?” 20.05 Pogadan 
ka muzyczna. 20.15 Koncert symf, z 
Filh. 22.30 Kcecyt, prozy, 22,40 Kon- 
cert rekl, 23.00 Wiadomości metcor. 
23,05 Muzyka tan. z kaw. „Gastrono- 
mja”. 

Sobota, dn. 26 stycznia 

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnasty- 
ka. 7.07 D. c. muzyki (pł). 7.15 
Dziennik por. 7.25 D. c. muzyki 
(pł.). 7.85 Chwilka pań domu. 7.40 
Zapowiedź programu. 7.50 Koncert 
rekl. 1157 Sygnał 12.00 Hejnał. 
12.08 Wiad. meteor. '12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Koncert. 13.00 Dziennik 
poł. 13.05 D. c. muzyki. 15.30 Wiad. 
o eksporcie pol. 15.35 Przegląd 
giełd. 15,45 Najnowsze nagrania na 
płytach. 16.80 „Teatr Wyobraźni". 
1700 Durmki polskie. 17.50 „Nowo- 
czesny Savoir vivre". 18.00 „Prze- 
glad wydawnictw rolniczych“. 18.10 
„Życie kulturalne i artystyczne sto- 
liey“. 18.15 Duety operowe (pl.). 
18.45 Reportaż z fabr. kauczuku. 
19.00 Sonata d-moll na wiolonczelę 
i fort. 19.20 „Wiśnicz“. 19.380 Kon- 
cert zesp. harmonistow. 19.45 Pro- 
gram. 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 „Z dawnych operetek*. 20.45 
Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pracuje- 
my w Polsce“, 21.00 Koncert symi. 
21.45 „Boże Narodzenie ze Ś. p. St. 
Przybyszewskim'. 22.00 Koncert 
rekl. 22.15 Muzyka tan. z danc. „Pa- 
radis*. 23.00 Wiad. meteor. 23.05 
„Kukułka wileńska*. 23.85 Muzyka 
taneczna. 24.00 Retr. muz. z Londy- 
nu (Tr, z Krakowa). 
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Sobota, dn. 26 stycznia 
KATOWICE: 7.40 Zapowiedź. 7.50 


Koncert. 15.35 Wiadom. strzeleckie, 
15.40 Wiadom. bież, 13.00 Skrzynka 
poczt. 18,15 Wesoła muzyka. 19,45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22,00 
Koncert. 23.35 Muzyka tan, 2400 
Retransm. z Londynu. 

KRAKÓW: 7,40 Zapowiedz. 15,35 


Harcerska watra. 15.45 Nowości Z 
płyt. 18.00 „Co słychać w świecie”. 
18.10 Wiadom. bieżące. 18,15 Muzy- 
ka lekka. 10.45 Program. 19.56 Wiad. 
sportowe. 22.00 Koncert. 22.15 Kon- 
cert, 23,35 D. c. koncertu życzeń. 
24,00 Retr. muz. z Londynu. 
LWÓW: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon 


Nir. 27 Ż 


na ekranach 


warszawy 


dzelewską i Dymszą, w Teatrze na 
Kredytowej operetkę: „To lubią ko- 
biety* z Makowska i Krukowskim. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „Świat się śmieje“, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 
„Piotruś, Rialto (Jasna 3) — „Imi- 
tacja życia“, Atlantic (Chmielna 33) 
—- „Siostra Marta jest szpiegiem* 
{pierwszy film zagraniczny z podło- 
żonym polskim dialogiem), Apollo 
(Marszałk. 106) „Młody las” 
(film polski), Capitol (Marszałk. 
125) — „Czarna Perła“ (film pol- 
ski), Colosseum (Nowy Świat 19) — 
„Przeor  Kordecki* (film polski), 
Casino (N. Świat 44) — „Córka gen. 
Pankratowa' (film polski), Filhar- 
monja (Jasna 5) „Śluby ułańskie*, 
Europa (Nowy Świat 63) „Pan bez 
mieszkania”, 

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program styczniowy+ 


ich radjostacyj 


cert. 18.00 „Lwów przed wojną i pó 
wojnie”, 18.15 Arje operowe (pł.). 
18.45 „Kauczuk”, reportaż. 19,45 Pru 
gram. 19,56 Wiadom. sport. 21.45 
„Boże Narodzenie ze 5. p. St. Przy- 
byszewskim”, 22,00 Koncert. 23,35 
Pozdrawiam cię płyto gramotonowa”, 
24.00 Retr. z Londynu. 

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon- 
cert. 15.35 Przegląd giełd. 18.00 Mu- 
zyka (pł.). 18.10 Repertuar teatrów. 
19.50 Wiadom. sport. 22.00 Koncert. 
22.15 Koncert życzeń. 23,35 D, c, kon 
certu życzeń, 

POZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Kon- 
cert. 15.35 Przegląd giełd, 16.30 „Te- 
atr Wyobrażni”, 18.00 „Sprawa mia- 
sta”. 18.10 Życie kult., art. 18.15 Pio- 


nowy 


senki z filmów. 19.45 Program. 19,56 
Wiad. sport. 22,00 Koncert. 22.15 
Muz. tan. 24,00 Retr, z Londynu. 
WILNO: 7.40 Progr .dzienny, 7.50 
Koncert. 7.55 Giełda roln. 15.35 Codz. 
odc. pow. 18.00 Koncert. 18.05 Ty- 
godnik litewski, 18.15 Utwory Artura 
Honncgera (pł.). 19,45 Progr. na nie- 
dzielę, 19.56 Wiad. sport. 22.00 Kon- 
cert. 23.05 „Kukułka wilenska”. 23.35 
Nowości tan. 24,00 Retr. z Londynu 


Mandaty karne 
na księży 

ŁOMŻA, 24. 1. (K. A. P.). 
Nakładanie mandatów karnych 
przez p. starostę łomżyńskiego na 
księży i członków organizacyj ka= 
tolickich w Kolnie trwa nadali” 
Po ks. Kochańskim i ks. Tuziń=' 
skim starosta łomżyński nałożył 


ostatnio na ks. dziekana Będow- 
skiego w Kolnie dwa mandaty 
karne „za zwołanie zgromadzenia 
publicznego bez zezwolenia sta- 
rostwa". Za zgromadzenie pu- 
biiczne starosta uważa zebranie 
katolickich rodziców parafian na 
cmentarzu kościelnym, z którymi 
ks. dziekan omówił sprawę nau» 
czania i wychowania ich dzieci 
przez nauczycieli żydowskich. 
Wedle Prawa Kanonicznego 
oraz encykliki Papieża Piusa XI 
z roku 1929 „domaganie się szko- 
ly katolickiej przez katolików dla 
swych dzieci katolickich jest ich 
obowiązkiem religijnym". Zatem 
dziekan Będowski i rodzice 
katoliccy, omawiający tę ważną 
sprawę na terenie kościelnym, 
spełnili czynność religijną, a dla 
czynności religijnych Konkordat 
zapewnią „pełną wolność“. 
Ks. Będowski wniósł przeciw 
orzeczeniom starosty sprze- 


ks. 


ko 
GI. 


zmarit 


Artur Gozdawa - Pepłowski w Wam 
szawie, Marja Wilhelmina z von Sto- 
cvernów Rytel, l. 86, w Warszawie, Ka- 
zimiera z Pieńkowskich Orłowska, 1 
62, w Warszawie, Maksymiljan Neu- 
man, 1. 55, w Warszawie, Matja z Puk- 
sztów Walewska, |. 81. w Warszawie, 
Jan Stapf, 1. 70, w Warszawie. 
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Członek zarządu ukraińskiego banku 


oskarżony 0 OSżusiwo i fałszerstwo 


PUCK 2APCLET w «Uftzad 


j Prokuratovski w Łucku pociągnął | 


do odpowiedzialności karnej czlon 
lka zarządu Ukraińskicgo Banku 
Narodowego w Żydyczynie, Toma- 
sza Kuszniruka, oskarżonego 0 
przywłaszczenie na szkodę gro- 
mady wsi Koryto sumy 2130 zł., 
wpłaconych przez wymienioną gro 
madę na koszty pracy scalenio- 
wej. 

Kiedy staiszy gromady wsi Ko- 
ryto, Piotr Mielniczuk, zgłosił się 
u Kuszniruka po pokwitowanie 
otrzymanej sumy, wydał ten jemu 
deklarację swej żony, mocą któ- 
rej sumę 2130 zł. przelewa na gro- 
madę wsi Koryto w osobie Pio- 
trx Mielnika, a prócz tego wydal 
mu oskarżony podrobioną przez 
sichbie ksiużeczkę wkiadowa na 
wyszczecółnioną sumę. Prócz tego 

Kkuszniruk 


sfingowal oskarżony 


list fikcyjny do Powiatowego Us 
rzędu Ziemskiego w Dubnie, że 
sporna suma jest zaksięgowana w 
rachunkach Banku a saldo bieżą. 
cego rachunku gromady Wsi Ko- 
|ryto wynosi 1730 zł. 

Wszystkie te dowody były Sfał- 
szowane, gdyż w chwili wystawia- 
nia deklaracji oskarżony KUszni- 
ruk i żona jego konta W Banku 
już nie posiadali. Chcąg następnie 
talować się przed odpowiedzial- 
nością karną, podrobił Kuszniruk 
pokwitowanie mierniczego, który 
prace scaleniowe prowadził, i 
przedłożył kwit ten jako dowód, 
że sumę tę wpłacił na ręce mier- 
niczego. 

Z przywiaszczanej Robie sumy 
wpłacił Kusznivuk, «P9 wyjściu 


Sprawy najaw, 1500 zl na rzecz 
gvomady wsi Korytnica do Pań- 


stwowego Banku Rolnego, 
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k leczyć Junosze Stepowskiego? 


Rada człowieka, który przeszedł zakażenie ręki 


Z zamieszczonych w pismach opi- 
sów o przebiegu choroby ręki p. Ju- 
noszy-Stępowskiogo ogół czytelników 
dowiaduje się, że wiele osób zgłasza- 
ło się do małżonki artysty, propo- 
vnując różnę-.środki domowe na cho- 
ra rękę. Między osobami temi byłem 
też i ja, gdyż uważam, że każdy ucz- 
ciwy i wrażliwy na nieszczęścio in- 
nych ezłowick nie powinien w tajem- 
nicy trzymać wiadomości, mogących 
przynieść ulgę cierpiącym. Ze wzglę- 
dn na interesujące szczegóły mojej 
choroby i szezęśliwezo wyzdrowie- 
ria, pozwalam sobie opisać przebieg 
tekowej. 

Było to w roku 1915, na palen le- 
wej ręki, prawie przy samej dłoni, 
utworzyła się mała, swędząca krost= 
ka. Swędzenie było tak dokuczliwe 
i stałe, że zdenerwowany krostkę tę 
wygryzłem zębami, aż do krwi; stało 
się to o godzinie 7 rano. Już podczas 
dnia zaczęła mi się dłoń czerwicnić 
i puchnąć, a'wicczorem i palce były 
spuchnięte i lekko sine. Przez noc 
epuchła mi ręka aż pe łokieć i zsi- 
niuła mocno. 

Mieszkałem wtedy na wsi, 25 km 
od Warszawy, postanowiłem więc je- 
chać do miasta, do lekarza. ddy 
przybyłem do Warszawy i znalazłem 
się w poczekalni lekarskiej czułem 
posuwsjącą się dalej opuchlinę, ból 
ramienia i gorączkę nietylko ręki, 
ale į całego organizmu. 

Lekarz po obejrzeniu chorej ręki 
mie namyślając się długo zaopinjo- 
wał niczwłoczną operację, a wohce 
mego oświadczenia, że zgadzam się 
na operację, lecz muszę pojechać do 
domu, aby powiadomić żonę i polc- 
cić jej załatwienie swoich interesów 
na czas mojej nioobeeności i pobytu 
w lecznicy, lokarż pozwolił mi poje- 
chać, lecz zastrzegł, abym wrócił na 
godzinę 5, gdyż o 6-ej odbędzie się 
operacja. 

— Niech pan się nie spóźni — mó- 
wił lekarz, gdy wychodziłem — bo 
jeżelibyśmy dzisiaj nie dokonali ope- 
racji, to może być źle, może pan 
etracić rękę! 

Byia godzina 9 rano, pośpieszyłem 
na pociąg i o godzinie 10.30 byłem 
już, w miejseowości, gdzie zamieszki- 
wałem. Jdąa z pociągu do domu spo-; 
tkałem miejscowego obywatela, Ma- | 
tmszczaka, który spostrzegłszy, że; 
mam rękę na tomblaku, zapytał, co 
mi jest? QOdpowiedziałem mu nie- 
chętnie i wymijająco, dając mu wy- 
raźnie do zrozumienia, że chętnie- 
bym go pożegnał. Matuszczak jed- 
nak nie przestawał rozmawiać, idąc 
obok mnie. Tak doszliśmy do domu; 
Matuszczak wszedł za mną, pomimo 
wyraźnej z mej strony niechęci, a 
gdy odwinąłem rękę, która jeszcze 
bardziej spuchła i zsiniała, Matusz- 
czak gdy zobaczył stan ręki, zaolia- 
rował mi się, że przyniesie mi sku- 
teczny Środek na usunięcie cierpic- 
nia. — Na jutro pan będzie zdrów — 
mówił — tylko niech pan okłada 
tem, có panu przyniosę! 

Zdenerwowany jego natarezywo- 
Ścią powiedziałem mu kilka przy- 
krych słów, oświadczając przytem 
kategorycznie, że zalecanego przez 
niego żadnego Środka nie przyjmę i 
prosiłem go, żcby pozostawił mnie w 
spokoju. Postanowiłem się przebrać. 
Zdjąłem marynarkę i kamizelkę. Re- 
ku była tak spuchnięta, że było jej 
pełno w rękawie koszuli, pomiędzy 
łokójami a dłonią, palce hyły spuch- 


niemi poruszać. Żona płacząc szyko- 
wała mi świeżą bieliznę i ubrania. 

Upłyngło kilkanaście minnt i Ma- 
tuszczak powrócił przynosząc prawie 
pełny kubeł krowiego nawozu, a po- 
sławiwszy go na podłodze, zaczął 
miie prosić, ażchym natychmiast z 
przyniesionego przez niczwo środka 
zaczął na rękę sobie okłady. 

Widząc jego upór, zacząłem mu 
tumaczyć niemożliwość wykonania 
jego zaleceń i powiedziałem, że prze- 
cez nie mogę nie rozpoczynać, gdyż 
zdecydowałem się na operację i za 
kilka godzin udaję się do lekarza 
dla dokonania takowej. Matuszczak 
był nieustępliwy, a widząc moją sta- 
nowczość, zwrócił się z prośbą do 
żony, aby wpłynęła na mnie. — Prze- 
cicż to nie nie może zaszkodzić — 
mówil, — krowi nawóz to jest czy- 
sla rzecz, bo to jest tylko przetra- 
wione siano 1 różne zioła! — Ten 
argument podziałał na żonę, która 
również zaczęła mi tłunaczyć nie- 
szkodliwość nawozu i zdecydowałem 
się na zrobienie okładu. 

Była godzina 12, po obnażeniu rę- 
ki położyłem się do łóżka, a chorą 
rękę położyłem na stojącym obok 
stoliku; przykryliśmy rękę czystem 
Inianem płótnem i Matuszczak sam 
dckonał pierwszego zabiegu, nakła- 
dejąc drewnianą łyżką na płótno spo- 
rg ilość nawozu. 


Po upływie pół godziny nawóz wy- 
secht do tego stopnia, że można go 
było ręką zdjąć, jak skorupę. Po- 
czułem ulgę i bóla przy ramieniu u- 
siałv, mogłem poruszać paleami, któ. | 


A 


Kara śmierci 


-= a 


re przed okładem były zupełnie bez- 


CODZIENNE 
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„Nie chce śmierci Hauptmanna!“ 


Szlachetnośč pani Lindbergh 
i wybryki zdegenerowanych Amerykanek 


Flemington, 23 stycznia 1935 r. 
Rozpoczął się trzeci tydzień 


władne; opuehlina widocznie zaczę- | procesu Hauptmana. Kończy się 


ła ustępować i czułem, że ogólnie | paqanie świadków. 


robi mi się lżej. 
Ponowiłem okład, który trzyma- 
łem już dłużej, gdyż nie tak pręd- 


ko wysechł, i do wieczora, po kilku | prona 


ckładach, stwierdziłem znaczne po- 
lepszenie i zmniejszenie się opuchli- 
ny. Zasinienie zmniejszyło się nie- 
wiele. Podczas nocy zmieniałem okła- 
dy do godziny B-ej kilka razy i po 
ostatnim okładzie o wpół do czwar- 
tej usnąłem. 

Obudziłem się o godzinie 9 rano, 
cpuchlina zeszła prawie zupełnie, za- 
miast sincj ręka była mocno czer- 
wona, palee były zupełnie normal- 


Obrona nie- 
wątpliwie poda wniosek uniewin 
nienia, czemu trybunał odmówi. 
Wtedy, jak jest przewidziane. o* 
zwróci się do Huptmana 
i do jego żony, aby wystąpili w 
roli świadków. 

Trzeba wziąć pod uwagę, że 
Hapimann nie może odpówiadać 
óbecnie za. porwanie dziecka, po- 
nieważ prawo amerykańskie u- 
stala przedawnienie tego prze- 
stępstwa po upływie dwóch, lat. 
Właśnie dwa lata minęło w 
kwietniu 1934 r. Hauptmann 


ne, tylko w miejscu, gdzie się zaczę- | WIEC będzie odpowiadał za na- 


ło zakażenie, była żółta plama. Chege paść połączone 


z nieumyślnem 


się przekonać, eo to jest, dmuchną- | zabójstwem. Bądź co bądź grozi 
łem na nią mocno. Plama ustąpiła | mu krżesło elektryczne. 


i na jej miejsce powstało wgłębienie 
tak duże, że można było w nie swo- 
bodnie włożyć munsztuk od papiero- 
ga. Wgłębienie to przed dmuchnię- 
ciem było wypełnione mtaterją, któ- 
ra ustąpiła. MKilkorazowe moczenie 
chorej ręki w gorącej czystej wodzie 
doprowadziło do zupełnie normalne: 
go stanu po tygodniu i ranka zupeł- 
tie się zagojła i dziś na ową, mają 
cą ulec operacji, rękę jestem zupełnie 
zdrów. Dlatego więe chciałem pora- 
dzić p. Siępowskiemu, a jak widzę 
z pism, było więcej takich i weale 
im się nić dziwię, gdyż wszysty oni 
są tylko dobrzy ludzie. 
Z poważaniem 


K J. 


EŃ] 


Zd katastrofę 


Wyroki w Rosji Sowieckiej 


BERLIN, 24.1 (PAT). Niemieckie, dniach stycznia na linji kolejowej | Fischa. Człowiek ten kupił u nie 


Biuro Inforraacyjne donosi z Lenin- 
gradu, że wczoraj rozpoczął się tam 
proces 7 urzędników kolejowych, o- 
skarżonych o spowodowanie wskutek 
niedbalstwa katastrofy kolejowej, 
klóra wydarzyła się w pierwszych 


Moskwa — Leningrad. 
W katastrofie tej 


HAUPTMANN PRZYGOTO- 
WUJE OBRONĘ 

Hauptmana spędził niedzielę i 
poniedziałek w swojej celi, przy- 
gotowując obronę.  Wstawiono 
mu stół i dostarczono atramentu 
i papieru. Pracował prawie bez 
przerwy, ale bez pomocy swoich 
adwokatów — pisał całą obronę 
sam, tylko Fischer odwiedził go, 
co trwało pół godziny. 


WAŻNY I NOWY ŚWIADEK 


Tymczasem jeden z obrońców, j 


Relly, przygotowuje dla sądu nie 
spodziankę. Będzie to świadek, 
który dotychczas nie był badany, 
Michał Barry, dzierżawca maic- 
go wędrownego baru w Montre- 
al. Barry jest gotów przysiąc, że 
15 marca 1982 r., to znaczy w 15 
dni po porwaniu dziecka, poznał 
pewnego człowieka podobnego do 


go butelkę mleka — jak mówił 


jak wiudomo, | dla małego dziecka, które wysia 
zginęło 27 osób, a 60 odniosło rany. | dło wraz z matką 


z pociągu w 


Prokurator „domaga się dla 3 o-| pobliżu Montreal. 


skarżonych kary śmierci. 


Później miał jakoby Barry za- 
znajomić się bliżej z owym na: 
bywcą mleka. Pewnego dnia, jax 


Wyzysk pracy w Sowietach "ie: wer ace > idz 


Stosunki pracy w Rosji sowiec 
kiej wyglądają bardzo niepomyśl- 
nie i niezadowolenie robotników 
jest powszechne. llustrują ten 
stan rzeczy same pisma sowiec- 
kie. 

I tak np. członek centralnego 
komitetu partji komunistycznej 
Świernik („Izwiestja' z r. b.) o- 
świadczył wyraźnie w swojej mo 
wie na plenum komitetu, iż wal- 
ka z wyzyskiwaniem robotników 
przez niesprawiedliwe stawki pła 
cy i późne wypłacanie zaległości 
jest dotychczas zgoła niewystar- 
czająca i musi być intensywniej 
prowadzona. Stało się bowiem już 
regułą, że robotnicy sowieccy do- 
stają swoje place dopiero po 
2 — 3 a często i 6-ciu miesiącach, 
tracąc ogromnie spowodu wzrta- 
stajacej tymczasem drożyzny. 

tównócześnie zaś praktykowa- 
ny jest wyzysk robotników, który 
ilustruje wychodzący na Ukrai- 
nie „Proletarjusz'* kilkoma przy- 
kładami. I tak w Debalcewie sy- 
stematycznie oszukiwano robotni 
ków, obliczając im za niskie za- 
robki, a w kopalni w Wietce (za- 


stosunki, że np. robotnikowi $i- 
dorence zamiast zarobionych 14 


'rych jeden przebrany był za ko- 
bietę i trzymał dzietko ha kota- 


rubli policzono tylko — 4 ruble nach, jechali samochodem, gdy w 


53 kopiejki. 


tem zatrzymał ich policjant. Zna 


To samo zaś dzieje się także w |19my Barry'ego, Fisch, zagrozil 
stosunku do chłopów. Komuni- |Policjantowi rewolwerem, zdwo.i 
styczny „Mołot” ogłosił niedawno | Szybkość i pojechali dalej. Potein 


list jednego ze skolektywizowa- 


nych włościan, który się skarży,| 


iż zabrano mu nietylko cały zbiór 
zboża, ale także wszystko, co ze- 
brał w ogrodzie warzywnym, jak: 
kolwiek ogrody te wyłączone są 
przecież spod kolektywizacji: 
Samo pismo sowieckie, druku- 
jąc ten list, opatrzyła go wymow 
nym tytułem: „Całkowite obrabo» 
wanie chłopa w kollektywie', 


Łesie 


w puszczy Hośubkickiej 

WILNO, 24.1. — Starostwo w 
Głębokiem zostało powiadomione, 
iż na terenie puszczy Hołubickiej 
pojawiły się cztery łosie. Na sku- 
tek niepokojenia przez kłuspwni- 
ków, dwa łosie uciekly na teren 
Rosji i jeden zbiegł do lasów w 
gminie porpliskiej, jeden zaś zo- 


| 


ZEDO RAA R RAT E OZI ĄCE PTT "DEKA KORON a 


l Barry rozstał się z nimi. 


ALIBI 
Z drugiej strony ustala alibi 
swojego męża  Hauptmannowa. 


Ma ona zeznawać, że 6 marca jej 
mąż czekał na nią przy wyjściu, 
kiedy wychodziła z pracy. Jeśli 
okazałaby się fałszywość tego 
zeznania, żona Hauptmanna 
skomplikowałaby bardziej jesz- 


cze oskarżenie swego męża. W 
każdym razie podlegać ona bę: 
dzie bardzo ścisłemu badaniu. 
SZLACHETNOŚĆ PANI 
LINDBERGH 
Wczoraj płk. Lindbergh, aby 


nie wpiywać na nastrój sądu, po 
stanowił nie asystować przy e» 
batach i rozprawie. Zdaje sobie 
doskonale sprawę, że jego popu- 
larność i wielka miłość, jaką się 
cieszy wśród wspólrodaków, mò- 
głaby nastroić sędziów bardzo 
surowo wobec winnych. 


Pani Lindbergh wykazuje nie- 
mniejszą szlachetność. Jest wy- 
czerpana codziernemi rozprawa: 
mi, które przywodzą jej na pa- 
mięć wszystkie najdrobniejsze 
szczegóły dramatu, który przeży- 
ła. Pani Lindbergh nie życzy 
Hauptmannowi śmierci. Powie- 
działa do swoich przyjaciół, że 
pozbawienie życia człowieka po- 
dejrzanego o zbrodnię byłoby już 
tylko dodaniem jednego więcej, 
a zbytecznego, dramatu do tegu 
okrutnego wydarzenia, które mia 
ło miejsce przed trzema laty. Jej 
jedynem pragnieniem jest zapo- 
mnieć o wszystkiem, 


WYBRYKI ZDEGENEROWA 
NYCH AMERYKANEK 


Przejęcie się procesem w Fle- 
mihgton wywołało niespodziewa- 


ne reakcje. W ub. tygodniu, z o» 
kazji przyjęcia urządzonego 
przez miljonerkę, Caress Crosbie 
dła uczczenia słynnego malarza 
nadnaturalisty, Salvadora Dajti 
(na przyjęciu był cały elegancki 
świat N. Yorku) = żona mala- 
rza wystąpiła w kostjumie (była 
to zabawa kóstjumowa), który 
wzbudził ogólny niesmak. Pani 
Dali przebrana była za dziecko z 
krwawiącą czaszką i poranione- 
mi rękami i nogami. Mimo en- 
tuzjazmu, jaki panuje w N. Yor- 
ku dla kierunku nadnaturalisty- 
cznego, — aluzja ta spotkała się 
z ostrą krytyką. Pani Dali, zapy- 
tana, co oznacza jej kostjum, tłu- 
maczyła, że jest to strój wyobre- 
żający Nekrofilję. 
Stanowczo zbyt silny 
nawet, jak na Amerykę. 


efekt, 


NOWINY SPORTOWE 


Wyróżnienie naszej drużyny hokej 


owej 


Jedziemy na czwórmecz do Arosa 


Nasza reprezentacyjna drużyna ho- 
kejowa, która obecnie bierze udział w 
turnieju pocieszenia podczas odbywa- 
jących się mistrzóstw świata w hoke 
u w Davos, otrzymała zaproszenie do 
wzięcia udziału w międzynarodowym 
turnieju, który odbędzie się w dniach 
28 — 3] b, m, w miejscowści Arosa, 
W turnieju tym wezmą udział, oprócz 
Polski, jeszcze trzy państwa, miano- 
wicie: Kanada, Szwajcarja i Szwecja. 


Jak z tego wynika, drużyna nasza 
zyskała uznahie na mistrzostwach 
świata. W turnieju Arosa, hokeiści na 
si będą mieli możność nauczenia się 
wiele w tak doborowem  towarzy- 
stwie. Dziś czeka nas trudny mecz z 
Węgrami, W turnieju pocieszenia za- 
kwaliftkowaliśmy się obok Węgier, 
Niemiec i prawdopodobnie Rumunji do 
finału, Życzyćby tylkć należało na- 
szym chiopcom, aby z finałowych roz 
grywek wyszli zwycięsko. Wczoraj w 
rurnieju pocieszenła Węgry zwycięży- 


rozprawiła się z Belgją jeszcze One a 
daj w wysokim stosunku 12:2, W dru- 
gim meczu Rumunja zwyciężyła Łot- 
wę 3:2, 

W dalszych rozgrywkach o mi- 
strzostwo Świata Kanada zwyciężyła 
łatwo Włochy 9:0, Szwajcarja Fran- 
cję — 5:1, Anglja pokonała Austrję 
4:1, a Czechosłowacja Szwecję 2:1. 
Nie ulega wąipliwości; że do finału o 
mistrzostwo Świata wejdą: Kanada, 
Czechosłowacja, Anglja  Szwajcarja, 
odpadna natomiast: Szwecja, Wio- 
chy, Austrja i Francja, 

W Davos obradowała międzynarodo 
wa federacja hokejowa.  Najciekaw= 
szym punktem obrad była zmiana w 
przepisach hokejowych,  Ucjwalono, 
że atakującemu nie wolno w odleg= 
łości 3 m. od bramki podawać krążka 
innemu zawodnikowi. Powyższa Uch- 
wała wejdwie dopiero w życie w przy 
szłym roku. Charakterystyczne jest. 
że przeciwko tej uchwale głosowały 


ły Belgję 6:1. Polską, jak wiadanio, | Kanada i Czechosłowacja. 


Nie hędzie meczu łyżwiarskiego. 


, 


Polska-Niemcy 


Najważniejszą imprezą międzyna- 
rodowego Pol. zw. łyżwiarskiego w 
bieżąrym sezonie miat być miedzy- 
państwowy mecz łyżwiarski Polska— 
Niemcy. Mecz ten miał zacieśnić da!- 
sze węzły sportowe z naszym zachod 
nim | z którym pozostaje- 
my w łączności już niemal we wszyst 
kich sportach. PZŁ zwrócił się za 
pośrednictwem Pol. komitetu imprez 
sportowych w Berlinie z propozycją 
rozegrania tefo meczu. Niemcy zgo- 
dzili się chętnie i wyznaczyli spotka- 
nie w Garmisch - Partenkirchen w 
terminie 26 — 27 b. m. Tyczasem 
przed kilku dniami PZŁ otrzymał list 
od komitetu imprez z zawiadomie- 
niem, że Niemcy nie moga zgodzić 
się na to spotkanie na terenie Nie- 


miec, gdyż mają wszystkie termin? 
zajęte (?), proponują natomiast öd- 
bycie meczu w Polsce i np. w Zako” 
panem. 

Na wczorajszem posiedzeniu PZŁ 
zdecydowano odpowiedzieć odmownie 
na propozycję Niemców, przede 
wszystkiem dlatego, że termin pro- 
ponowany przez Niemcy nie doga- 
dza nam, a następnie w drugim pro- 
ponowanym terminie, 9 i 10 lutego, 
nasz najlepszy łyżwiarz, Kalbarczyk, 
będzie na mistrzostwach w Saint 
Moritz W terminie późniejszym me- 
su nie można urządzić, gdyż było 
by to ryzykowne ze względu na nie- 
pewną temperaturę. Biorąc pod ù- 
wagę powyższe względy, PZŁ odwe- 
łał spotkanie. 


Nasz sport piłkarski 


Liczby, Które 


Poniżej podajemy kiika danych 
statystycznych, dotyczących naszego 
sportu piłkarskiego. Liczby te mó- 
wią wiele i warto im poświęcić nie- 
co uwagi, 

1) Obecnie posiadamy w Polsce 
2.149 graczy ligowych. Na ezele stoi 
Cracovia 314, potem idą: Wisła 265, 
Pogoń 289. Warszawianka 209, Po- 


nięte aż świecące, sine i nie mogłem | głębie donieckie) panują takie | stał zabity przez kłusowników. 
E] 
42) tu wlaśnie wtedy, kiedy mogą służyć jako reklama. 
d. B. Priestley Chciałbym zresztą, żeby mi już raz, do djabla, dali spo“ 


— No tak, 
wać, byłoby dobrze. Ale mogę się założyć o ea chcesz, że 
mie potrafi. Nie jest z tych, eo to zdobywają się na do- 
syć sily, a raczej na dosyć slabości w cdpowiednim mo 


gdyby potrafiła się tak na to zapatry* 


mencie i z odpowiednim partnerem. Nie zrobi nie w 
tym rodzaju, To nie pierwsza kobieta, którą widzę, Jim- 
my. Od dziś za parę tygodni, może wcześniej (wszystko 
zależy od tego, na jak długo jej starczy tych stu pięć- 
dziesięciu funtów.., a one w takim wypadku myślą, że 
cały świat do nich należy, gdyby nawet nigdy przed- 
tem nie widziały sześciu banknotów funtowych odrazu, 
i mogą puścić półtora setki w mgnieniu oka), ale wkrót- 
ce nie będzie wiedziala, co z sobą zrobić i może nawet 
będzie chciała umrzeć. Powinniśmy ją teraz wpakować 
do pociągu i odesłać do jej Pikutkowa. 


— Nie będzie chciala, Greg, 1 nawet jej tego nie 
mam za złe; chce użyć życia. 
— Użyć życia! Nic mów giupstw, Jimmy. Wszystko 


dobre, có mogłaby mieć z życia, jest tam. u niej w do- 
mu, w Pondersley. 
— Dlaczegoś jej tego wszystkiego nie powiedział ? 
— Przedewszystkiem nie uwicrzylaby mi, a pozatem 
mam żonę i dwoje dzieci do wyżywienia i nie nłacą mi 
za namawianie laureatek konkursu piękności da powro- 


kój z temi konkursumi. Już trzy lata zajmuję się roz 
maitemi konkursami. To tak, jakbym był skazany na 
dozorowanie warjatów. 

— Pięknie, — powiedział sucho Jimmy, — twój oso- 
bliwy rodzaj ciężkich robót polega na tem, aby ubrać 
się w smoking i pójść z śliczną dziewczyną z „Nowego 
Cecyla“ do „Cavendish“, a później patrzeć i słuchać 
nowej sztuki z Susie, lub pić i palić na koszt zarządu 
w gabinecie Brale'a. Wielu ludzi uważałoby takie spę+ 
dzenie wieczoru za ponętniejsze zajęcie od tłuczenia 


i kamieni. Zaplaciliby dobrze za to, za co tobie piacą, 


— Tak, ale nie tyle, ile tobie, Jimmy, nie tyle. Co się 
stalo z Tommy Perkup? Wiesz, taki maly, Ztzowaty, 
był urzędnikicm w Zjednoczonych Teatrach,.. 

1 


Po wyjściu Jimmyego i Grega [da Chatwiek stwierdzi- 


| la, że chyba zu wicle szczęścia ją spotyka. To było nie- 


pokojące. Bała się, ze luda chwila nastąpi coś ckropue- 
go i to wszystko zniknie jak sen. Znajdzie się znowu 
u siebie w Pondersley, ojciec poklepie ją po ramieniu 
(dobry ojciec, ale jnkiż irytujący!), a ciotka Aggie za- 
wola swoje: — „A co? Nic móńwilam? — i pełna bę- 
dzie złośliwcgo zadwolenia. Mlodsza siostra Elsie wy- 
buchnie śmiethom i zaraz wszystko wypaple swoim 
przyjaciółkom. Cale miasto będzie mówiło o tem. że 
"wpadła. 

MW Poniicrziey 


poprostu czyhają na ludzi, którym 


wał tam zwyczaj, że nie tykano tych ludzi, którzy kro- 
czyli swoją utartą ścieżką nie wyrastając ponad po- 
ziom. Alu niechże ktoś poczuł się niezadowolony z ta- 
kiego życia i usiłował się z niego wyrwać, natychmiast 
rzucuno się na niego z ostrą krytyką. Wszystkie oczy 
zwracały się wtedy na niego i czekaly, kiedy nareszcie 
„wpudnie”. 

Ojciec Idy nie używał coprawda tego wyrażenia. 
Pykając swą fajeczkę mówił najwyżej spokojnie, że 
„Z tej mąki chleba nie będzie”. Ida, leżąc teraz na swej 
różowej kanapce w apartamencie wytwornego hotelu. 
przypominała sobie, jak bardzo intrygowało ją lo wyra- 
żenie, gdy była jeszcze dzieckiem. „Nie będzie chleba 
z tej mąki", Wydawało jej się to ogromnie patetyczne, 
jak z Biblji, i bynajmniej nie pasowało naprzykład do 
pana Johnsona z końca ulicy. 


Potem nagle przypomniała sobie dzień pieczenia 
ciasta w domu, nowy przepis na placek z rodzynkami 
(jej też się trochę dostało) i zarumienioną twarz mat- 
ki, wszystkie te obrazy, które łączyły się z wyrażeniem 
o mące i chlebie. Przenosiła się myślą do małej, 
ciepłej kuchni. Ciasto rosło przy ognir, na stole stały 
w niebieskich torebkach rodzynki, migdały i osmażane 
w cukrze skórki pomarańczowe, z których można bylo 
obdłubywać potajemnie cukier. Widziała mąkę na de- 
sce, wałek cd ciasta, uchylone drzwi od kuchni, przy- 
trzymane tylko lańcuchem i matkę, której włosy przy- 
prószone byly mąką, a drobna, zwykle blada twarz po- 
kryta rumieńcem, matkę, która zawsze cicha i spokoj- 
na energicznie odpychała córkę, by jej nie przeszka- 


się powinęła noga, by mówić o nich, że „wpadli“, Pano-| dzała i skarżyła sie na upał i na zmeczenie. (b. e. n.). 


wiele mówią 
lonja 193. 

2) Wciągu roku poprzedniego w9 
mierzono 50 kar, przyczem pierwsze 
miejsce w tej niezaszczytnej rubry* 
ce wiodą: Wisła, ŁKS i Polonja 
(po 6). 

3) Frekwencja publiczności na me- 
czach ligowych zwiększyła się o 
44.687 osób. Ciekawe jest. ża mistrz 
Polski, śląski Ruch, partycypuje w 
tej liczbie ilością 88.918. Ogółem na 
meczach ligowych było 215.863 eso- 
by (w porównaniu z 1938 r. wzrost 
26 proc.). Jeszcze jedna ciekawost- 
ka: ilość widzów na meczach War- 
szawianki wzrosła o 8.000 osób, na 
Crocovi zaś zmalała o 10,921. 

4) Wielkie Hajduki biją Warsza- 
wę, jeśli chodzi o zainteresowanie 
publicznorci, bowiem było tam w ro= 
ku zeszłym 55.266 osób, na meczach, 
w Warszawie zaś 53.443. Tłumaczy 
się to wielką popularnością na Śla- 
sku wartościowej drużyny miejsce- 
wej, mistrza Polski — Ruchu. 

5) Dochody wszystkich drużyn li- 
gowych wynosiły 227.953 zł. (w r 
1933 212.055 zł). Ruch zwiększył 
swe dochody o 38.000 zł, a Cracovia 
zmniejszyła o 14.000 zł. 


W KILKU WIERSZACH 


Czechosłowacka lekkoatletka, Koud 
kowa, znana rywalka Walasiewiczów 
ny otrzymała zaproszenie na tournee 
po Japonj, Przed kilku miesiącami, 
jak wiemy, bawia w Japonii nasza 
Walasiewiczówna, odnosząc wspania- 
łe sukcesy i bijąc rekordy Świata, 

SĘ 
, Carnera, słynny olbrzym włoski, 
| potkal ssę w Rio de Janeiro w meczu 
bokserskim z Estończykiem Klauss- 
nerem. Mecz był obłiczony na 12 
rund, ale już w -szóstej rundzie zwy- 
ciężył Carnera przez techniczny k. o. 
Meczowi przygladało sie 30000) wi- 
dzów, 


” 
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Telefon duchów ce 


Londyn, 23 stycznia 1985 aj 


Londyn w tej chwili poruszony 
fest niezwykłym procesem. jaki 
wytoczył towarzystwu „dusz po- 
tępionych * komendant  Guyma- 
und. Matka jego wyszła powtór- 
nie zamąż przed kilkunastu laty 
za sir Vincenta  Caillarda, wy- 
twornego dyplomatę. Kiedy dy- 
plomata zmarł i opuścił swą mał- 
żonkę, lady Caillard poświęciła 
się spirytyzmowi. W roku ubieg- 
łym założyła stowarzyszenie p. n. 
„Towarzystwo dusz  postępo- 
wych*, do którego należały znane 
i poważane osobistości. Zebrania 
odbywały się w willi lady Cail- 
lard, „Befiroid*. 

W sierpniu 1984 r. lady, rozmi- 
łowana w duchach, ofiarowała tę 
posiadłość oraz większą sumę pie- 
niędzy dla ugruntowania bytu za- 
łożonego przez nią towarzystwa. 


POGAWĘDKI Z DUGHAMT 


Leżąc na szezlongu, otoczona 
swymi przyjaciółmi, lady Cail- 
lard przyzywała podczas spiryty- 
stycznych posiedzeń zmarłego 
sir Vincenta, który — jak twier- 
dziła —był również wielkim zwo- 
lennikiem spirytyzmu. 

Skomplikowany aparat — po- 
łączenie głośnika z stylografem 
— pozwalał zmarłemu małżonko- 
wi na udzielanie wyczerpujących 
wiadomości, co się dzieje w Za- 
światach. Aparat ten, wynalezio- 
ny przez jednego z członków sto- 
warzyszenia, nosił nazwę „com- 
munigraphu'. 

Nieboszczyk podawał ze sfer 

nieziemskich czarujące wiadomo 
ści. Od czasu do czasu, aby dać 
dowód, jak zachwycająco i po- 
 nętnie przedstawia się życie po- 
zagrobowe —napełniał pokój wo- 
nią wytwornych perfum. I nikt 
„nie przypuszczał, że perfumy są 
wytworem ziemskich chemików, 
lecz przypisywano im pochodze- 
nie najwyraźniej zaświatowe. 


CZY PANI JUŻ UMIERA? 


s» Wiosną r. ub. małżonek z za- 
"świata oznajmił lady Caillard, 
że wkrótce umrze i wreszcie po- 
łączy się z nim. Lady Caillard 
przyjęła zapowiedź pogodnie, a 
nawet radośnie, a co pażnicjam | 
coprędzej zawiadomiła o tem 
prasę. Przez cały czerwiec i li- 
piec reporterzy dzienników lon- 
dyńskich niepokoili się codzien- 
„nie stanem jej zdrowia. Lady 
Caillard udzielała  informacyj 
przez telefon: 

—- Nie mogę ściśle oznaczyć 
daty mojej śmierci, ale to nastąpi 
niedługo. Jestem bardzo szczęśli- 


Marek Romański 
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angieiska lady w rękach szarlatanów 


wa. Proszę, niech pan będzie tak 
uprzejmy i zadzwoni do mnie 
jeszcze jutro, albo pojutrze. 


NIEBOSZCZYK ZMIENIA 
DECYZJĘ 


Cierpliwość reporterów londyń 
skich była wystawiona w ten spo- 
sób na próbę przez czas dłuższy. 
Lady Caillard, wbrew  zapowie- 
dziom, nie umierała. Wtedy oka- 
zało się, że Vincente Caillard, 
zmarły małżonek, zmienił zdanie 
w ostatniej chwili i postanowit 
że zanim jego żona umrze, aby 
móc przeżyć z nim wieczystą idyl 
lę — musi jeszcze załatwić pew- 
ną sprawę na ziemi. Poprostu 
zacny nieboszczyk, sir Vincente 
Caillard, był zaświatowym gra- 
fomanem i zdecydował, że musi 
jeszcze swojej małżonce podykto- 
wać większe dzieło o szczęśli- 
wościach życia pozagrobowego. 

Pozostawiona przy życiu dzię- 
ki temu lady Caillard ochoczo za- 
brała się do pracy i pisała wie- 
le pod dyktando małżonka. Wkoń- 
cu sierpnia rękopis był gotów i 
lady Caillard powierzyła go wy- 
dawcy, przyczem sama osobiście 
robiła korektę tej rewelacyjnej 
książki. Wkrótce ukazało się 
pierwsze wydanie. 

Tegoż wieczora, kiedy książka 
ukazała się na rynku księgar- 
skim, sir Vincente oznajmił sta- 
nowczo: 

-— Teraz, moja najdroższa, mo- 
żesz już się ze mną połączyć na 
wieki. 


jaciołom, a członkom 


Lady Caillard posłusznie poło- małżonka jest szalenie szczęśli- 
żyła się natychmiast do łóżka iļ wa. 
w ub. tygodniu, pod dłuższem| — Jest, jak dziecko — powiec- 
oczekiwaniu na  zapowiedzianą | dział, — które obdarowano na 
śmierć — wreszcie umarła. Do| gwiazdkę wieloma podarkami. 
końca zachowała pogodę i obie- 


Następnie zwrócił się z uprzej- 
mą prośbą do obecnych, aby na- 
stępny seans urządzili dopiero 
za dwa tygodnie, gdyż dusza lady 
Caillard stanowczo potrzebuje 
odpoczynku. 

Niejaki p. Kirkby, który jest 

REWELACJE ŻAŚWIATOWE | wynalazcą „Ccommunigraphu', Ze- 

W dwa dni później w pokoju| znał, że w czasie seansu ujrzał 
sąsiadującym z tym, w którym ducha lady Caillard. Widmo spo- 
spoczywały zwłoki lady Caillard,| czywało wygodnie przez kilkana- 
ście mintu na szezlongu, na któ- 


cywała, że natychmiast po śmier- 
ci powróci do „Beffroid', aby 
opowiedzieć swoim wiernym przy 
stowarzy- 
szenia, swoje pierwsze wrażenia 
po przybyciu na tamten świat. 


odbył się nadzwyczajny seans 
„towarzystwa dusz postępo- | "TYm zazwyczaj spoczywała zmar- 
wych“. ła lady za życia. 


M. in. asystowało słynne me- 


djum angielskie, p. Singleton, in- OD SPIRYTYZMU DO 


sie stało? 


Wczoraj: słonecznie, pogodnie 

i błoto wielkomiejskie 

w Warszawie. A w Grecji mróz był 
i "demonstracje * ateńskie 

contra Italja i Duce 

— że bogom podobny Benito 
blokować chce Archipelag 

i zostać Skamandrytą. 

Skamander — patrz w encyklopedji 
pod: Lechoń — tam znajdziesz: rzeczka, 
choć tylko płynęła w legendzie, 
lecz za to napewno jest grecka. 

— Stąd kaprys polityczny Benita — 
chce przejść do greckiej legendy, 
podczas gdy w polityce 

popełnia fatalne błędy — 

to wczoraj do lorda Hurtwooda 
rzekł Adolf podczas kolacji 

w Berlinie, dodajac, że Europa 

w dwuznacznej jest sytuacji — 

i przytem się zarumienił 

i zmienił temat. O zmianie 

rządu mówiono w Bułgarji 

io tem — że zmienne są panie — 
że Miriam, bawiąc w Paryżu 


dyjski wódz Oske Non Ton oraz 
p. Ford, spirytysta amerykański, 
którego podróż opłaciła lady Cail 
lard pod warunkiem, że będzie 
asystował przy jej ostatnich chwi 
lach. 

Po chwilowem oczekiwaniu — 
jak zapewniają uczestnicy sean- 
su — rozpoczęła się transmisja z 
zaświata i przez communigraph 
przemówiła nieboszczka lady. Za- 
pewniała, że jej szczęście prze- 
chodzi wyobrażenie, a następnie 
nazywała po imieniu wszystkich 


obecnych, do których zwróciła 
sięw te słowa: 
— Liczę, że wykonacie moje 


ostatnie zlecenia. 
Skolei zabrał głos nieboszczyk 
lord į oznajmił zebranym, że jego 
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Odmawiał za siebie „kadysz” 
nie ufając pobożności syna 


W jednym z mniejszych żydów 
skich domów modlitwy na Na- 
lewkach zdarzyła się w ostat- 
nich dniach historja, która wy- 
wołała wielkie zamieszanie mię- 
dzy stałymi bywalcami tego do- 
mu modlitwy. 

Uczęszcza tam od dawna na 
modły pewien pobożny żyd w 
starszym wieku. Niedawno zebra 
ni w domu modlitwy modlący się 
chasydzi spostrzegli ze zdumie- 


niem, że żyd teń, zamiast zwy- 
kłych modlitw, odmawia  „ka- 
dysz“ (modlitwa żałobna). Na 


zapytanie za kogo odmawia „ka- 
dysz“, staruszek odpowiedział: 


s 


PODWOJNE 
GRETY 


aresztowano, gdy zgłosił się do 


Von Hedinger odetchnął. Było rzeczą jasną, że zniekształco- 
szyfr powędruje teraz do archiwów drugiego oddziału. Było 
"rzecza jasną, że jeżeli w ostatnim radjowym raporcie profesora 
Wrangla kryła się jakaś tajemnica Grety Nielsen — to odzadł ja 


ny 


profesora po raport. 


tylko on — tylko Kurt von Hedinger. 


l Ale świadomość ta nie wystarczała Kurtowi. Natarczywa myśl 
i nie dawała za wygraną. Drażniąca zagadka pozostawała drażnią- 
cą zagadką. Nieznośne pytanie, czy istotnie odczyt zawieral slowo 
„Greta'*—czy jest choć cień prawdopodobieństwa w podejrzeniach, 
jakie go dręczyły, pozostawało nadal dla Kurta pytaniem nieroz- 


|  wiązanem. 


A Kurt von Hedinger nie lubił pytań bez odpowiedzi, I posta- 
nowił wynaleźć odpowiedź. Taką, lub inną — negatywną, lub po- 
twierdzającą — byle tylko odpowiedź. 

Był z natury podejrzliwy. Kilkuletnia służba w wywiadzie za- 
ostrzyła jego czujność. Nerwy jego były przewrażliwione, a prze- 
wrażliwienie to szło w jednym określonym kierunku. W tym wy- 
padku chodziło przecicż o drogą, kochaną dzicwczynę, na której 


samo wspomnienie wrzała krew w żyłach młodego człowieka. 


Wiele wydarzeń na które poprzednio nie zwrócił uwagi, wystę- 


— Jestem już w takim wieku, 
że każdej chwili mogę się spo- 
dziewać śmierci. Mam syna, ale 
jestem z nim w złych stosun- 
kach. Nie ufam mu, i nie mogę 
liczyć na to, że należycie odmó- 
wi „kadysz* po mojej śmierci, 
więc robię to sam! 

Żona i syn zapobiegliwego sta- 


KRYMINAŁU 


Ta nadzwyczajna historja zna- 
lazał swój epilog przed trybuna- 
łem sądowym. Komendant Guy- 
maund, syn z pierwszegu małżeń- 
stwa lady Caillard, złożył w są 
dzie skargę i wytoczył proces „to- 
warzystwu dusz postępowych". 


Twierdzi, że jego matka była ofia|; 


rą bandy oszustów. Zebrał więk- 
szą ilość świadków spośród osób, 
które bywały na seansach w 
„Beffroid'. Ci zeznali, że medjum 
przemawiało zazwyczaj przez 
głośnik lub posługiwało się stylo- 
grafem. Inni uczestnicy seansu 
zajmowali się innemi efektami, 
jak np. wywoływaniem duchów 
za pomocą pary. Komendant Guy- 
maund żąda, aby w drodze po- 
stępowania sądowego unieważ- 
niony był akt darowizny, jaką la- 
dy Caillard zrobiła na korzyść 
stowarzyszenia. Jest to większa 
suma pieniędzy, oraz właśnie wil 
la „Beffroi“, którą zmarła lady 
przeznaczyła na świątynię — jak 
się wyraziła — religji postępo- 
wej. Zwłoki lady Caillard, które 
na jej żądanie zabalsamowano, 
pochowano w ub. tygodniu z naj- 
większą tajemniczością. Zmarła 
dołączyła do testamentu listę 
tych, których zaprosiła na swój 


zmienił charakter i płeć — 
na świat nie wyda Norwida 
i dziecka nie chce mieć. 


M. L. Kriig. 
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Mityczne dziecko panny D. 


Rozprawa w Sądzie o alimenty 


„Warszawer Radjo'* pisze, że w 
r. 1922 pewna młoda żydówka z 
Wilna, panna D., zrobiła znajoniość 
z chrześcijaninem, por. Wojsk Pol- 
skich, Pychowskim. Ze znajomości 
lej wynikła miłość, a z miłości — 
dziecko. Por. Pychowski przeszedł 
tymczasem do rezerwy i wyjechał w 
Kieleckie do swego majątku. Panna 
D. napróżno usiłowała nawiązać z 
nim kontakt, aż wreszcie zaskarżyła 
go do sądu o alimenty. Sąd przyznał 
jej 150 zł. alimentów miesięcznie. 


„Przez kilka lat Pychowski płacił 
powyższą sumę regularnie. Niedawno 
jednak «przyjechał do Wilna, zgłosił 
się do swojej.b. ukochanej i poprosił 
ją, aby-mu pokazała dziecko, dla 
którego płaci alimenty. Panna D. 
kióra zdążyła już wyjść zamąż, od- 
powiedziała Pychowskiemu, że dzice- 
ka niema w Wilnie i nie chciała po- 
wiedzieć, gdzie ono się znajduje. 


NN APP 


chowski postanowił zajmować się dar 
lej tą sprawą. Wystosował do gminy 
w Kiemieliszkach zapytanie eo do 
wystawionego przez nią świadectwa 
i otrzymał odpowiedź, że gmina o 
niczem nie wic, i że dziecka, o któ- 
rem jest mowa, w żadnej ze wsi kie- 
mieliskiej gminy niema. Oczywiście, 
Pychowski powtórnie zaskarżył pan- 
nę D. do sądu. Sprawa ma się od- 
być w pierwszych dniach lutego. Po- 
dobno panna D. ma przedstawić są- 
dowi dowody, że dziecko istnieje i że 
wychowuje się u jej krewnych w Pa- 
lcstynie. Żydowskie towarzystwo wi- 
leńskie z zainteresowaniem oczekuje 
rozprawy sądowej. 


' Najweselszy 


w. karnawale 
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Ale relacja ta nie nadeszła. Nadeszła natomiast wiadomość 
o aresztowaniu Wrangla i o tem, że poniósł karę będącą udzialem 
szpiegów. On i łącznik niemieckiego wywiadu, którego również 


pogrzeb. Byli to oczywiście człon- 
kowie stowarzyszenia oraz naj- 
bliższa rodzina, z wyjątkiem 
córki lady Caillard, która nie po- 
dzielała spirytystycznych zamiło- 
wań matki, 

Jak się skończy ta sprawa, 
która ze sfer astralnych przeszła 
w sfery kryminalne? —Najpraw- 
dopodobniej nawet _ „communi- 
graph“ i instrukcje zaświatowe 
nie zdołają ocalić członków „sto- 
warzyszenia dusz postępowych“ 
przed dłuższem więzieniem. 


ruszka zapatrują się na jego mo- 
dły nieżyczliwie, ponieważ uwo- 
żają, że mogą one przyspieszyć 
jego śmierć, wobec czego niejed- 
rokrotnie usiłowali przeszkodzić 
mu. Na tem tle zdarzają się ostat 
nio w domu modlitwy przy ul. 
Nalewki częste scysje. 


nie miały być prawdą? Kurt nie wierzył w nieprawdopodobieństwa. 
Wszystko było dla niego możliwe, sam potrafiłby się ważyć na naj- 
bardziej szalone czyny. Młodość jego wyłączała wszelki sceptycyzm. 

Równocześnie wspomniał Iskandra Patrasa. Cukiernię Jännera 
na Wilmersdorfestrasse. Swe pierwsze spotkanie z Gretą, właśnie 
tego dnia i o tej godzinie, kiedy w tej samej cukierni miało być do- 
konane zdemaskowanie podwójnego szpiega. lskander Patras wska- 
zał wówczas na siostrzenicę generała, jako na agenikę obcego 
wywiadu, która rzekomo umówiła się z nim w owej cukierni. Nikt 
w to wtedy nie uwierzył. Siostrzenica generała von Strelitz, dziew- 
czyna przybyła niedawno ze Szwecji — miałaby pozostawać na 
usługach wywiadu zupełnie obcego państwa? Potraktowano to, 
jak należy. Jako złośliwość Patrasa, jako wybryk człowieka, któ- 
remu śmierć zajrzała w oczy i który chce się bronić za cenę naj- 
większych nonsensów. 

W pamięci Kurta von Hedinger wskrzesza się wspomnienie 
sceny w cukierni Jannera. Zadaje sobie nowe pytanie, czy Iskan- 
der Putras działał istotnie w obłędnej trwodze, czy dopuścił się tyl- 
ko złośliwości — czy też to, co powiedział było — prawdą. Kobieta 
z „Feminy” miala inny kolor włosów. Ale czyż to mógł być argu- 
ment? Czyż nie było na to sposobów ? 

Przed nieszczęsną wizytą w pokoju Winnicky'ego — Kurt, gdy- 
by przypomniał sobie okoliczności aresztowania byłego majora 
wojsk greckich, byłby jak wszyscy śmial šię z przypuszczeń, iż 
Greta Nielsen mogłaby działać przeciwko Niemcom — teraz za- 
dawał sobie pytanie, czy siostrzenica generala jest istotnie tą oso- 
bą, za którą się podaje. 

Młody oficer postanawia zbadać tę sprawę. Naturalnie w naj- 
większej tajemnicy przed wszystkimi. Niebardzo wierzy samemu 
sobie. Ale, gdyby prawda była nawct najgorsza — wie. że długo 
musiałby się namyślać, jak postąpić. Wie, że stanąłby wtedy. wo- 
bec okropnego konfliktu między obowiązkiem i miłością, 

W postanowieniu przeprowadzenia badań na własną rękę Kurt 
son Hedinger po raz pierwszy popełnia niesubordynację. Agen- 


powało teraz w swoistem świetle. Dlaczegóżby przypuszczenia jego |towi wywiadu nie wolno podejmować żadnych czynności bez po- 
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Wówczas Pychowski powział podej 
rzenie, że dziecko to: wogóle nigdy 
nie istniało i oddał sprawę do są- 
du. W sądzie. panna. D. przedstawi- 
ła zaświadczenie z gminy Kiemie- 
liszki, które głosło, że istotnie uro- 
dziła -ona tam dziecko i że dziecko 
to znajduje sięna wychowaniu w 
jednej ze wsi w kiemieliskicj gmi- 
nie. Sąd uznał to zaświadczenie i od- 
dalil skargę Pychowskiego, jedynie 
zmniejszając mu alimenty na 75 zł. 
niiesięcziie. 
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odbędzie się 
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Nie zważając na przegraną, Py- 


rozumienia ze swą przełożoną władzą. Tymczasem on... 

Łatwo jest jednak powiedzieć sobie, że rozwikła się tajemnicę 
ale trudniej ją rozwikłać. Trudniej znaleźć punkt zaczepienia — 
nitkę, prowadzącą do kłębka, Kurt zastanawia się nad tem dlugo 
i naraz, gdy wszystko co czyni Greta. w jego podnieconem umyśle 
zaczyna przybierać podejrzane kształty — przychodzą mu na myśl 
jej obrazy i jej zamiłowanie do malarstwa. 

Porucznik postanawia spróbować. A może? Jeżeli Greta odgťy- 
wa niejasną rolę—obojętne, czy jest prawdziwą, czy falszywą pan- 
ną Nielsen—musi w jakiś sposób komunikować się z wywiadem, dla 
którego pracuje. 

Niedarmo uchodzi Kurt von Hedinger za tęgą giowę wśród ludzi 
drugiego oddziału, niedarmo pułkownik Lucius ma o nim najlepszą 
opinię. 

Pewnego dnia, po obiedzie, porucznik kieruje swe kroki na Ale- 
xander Platz, do małego, wciśniętego między duże sklepy, SKle- 
piku z obrazami. 

Wie, że tej właśnie firmie Greta oddaje w komis malowaną 
przez siebie pejzaże. Dziewczyna nie robi z tego tajemnicy. 

— Maluje!.. — spiera się ze swemi podejrzeniami Kurt, zbli- 
żając się do składu Emmy Wigand — poco Greta maluje? Może 
nawet ma i talent, ale czyż siostrzenica tak zamożnego człowieka, 
jak generał Strelitz, musi dorabiać sobie sprzedażą obrazów. Dość 
podejrzanie wyglądają te jej artystyczne ambicje... 

Niska staruszka, koścista i przygarbiona o siwych włosach, 
z grubemi okularami na oczach, siedzi za lada sklepową i miarowo 
porusza drutami. Sklep z obrazami jest marnie oświetlony jedną 
lampą .o sfatygowanej żarówce, rzucającej żółtawe blaski na ra- 
my i obrazy, Od rozpalonego żelaznego piecyka bije nieznośny żar, 

Na hałas otwieranych drzwi Emma Wigand przestaje na chwi- 
lę poruszać drutami i patrzy ciekawie na przybyłego. Widzi przed 
soba młodego porucznika w mundurze marynarki wojennej. Kurt 
von Hedinger jednym rzutem oka obejmuje wnętrze sklepu, a gdy 
staruszka chce podnieść się z wysokiego fotela, w którem siedzi, 
powstrzymuje ją ruchem ręki, (D. e. n.). 
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